
JERZY WALA WSKI 
Nie lubię sprawozdań, ~l:uję do 

nich awersję. Zoaję soO!e doskonale 
.prawl;, te sprawoz.dawezojć jest ko­
nieczna, ale nie mogę maletć dla 
n iej subiektywnego usprawiedliwie­
nia. Od lat plsr.ę o upowszechnieniu 
kWtury, od lat kierownicy świetlic, 
domów kultury, klubów częstują 
mnie lic:.b" tak zwanego "przepły­
wu", która ma obr.rowaĆ pracę Jeh 
placówk I. Zastanawiam s!ę u,wsze 
za pomtXi!ł jakich działań mate­
matycl.1lych obllc:n I : ę frekwencję 
na wystawach plastycznych, na od­
czytach, spotkaniach autorskich I 
całym ueregu innych bezpłatnych 
imprez., &koro nigdy I n lgdue nie 
uuwlty!em człowieka llczą'Zego 
t.gl'omadz.onych słuchaczy, albo wi­
dzów I notującego tę litwę .OC1.1\\11-
jde w grę wchedzl ~eden jedyny mo­
t1lwy rach unek zwany metodlł .ufl­
ł OWił. Frekwencja. dobra frekwen­
c ja, tueba uu:nacty4!. r6wna sil; "li­
czba "pl" raty oko". 

Obawhlm się, te zainstalowanie u 
wej'ć sal wystawowych, klubów I 
dom6w kultury fotokom6rkl połą­
c tonej z licznikiem skompromitowa­
łoby don.cu:tnle wielu sufitowych 
matematyk6w. Czy tylko Ich :ues:z:tlł. 
czy nie prtede wstystklm tych. kt6-
n y ta jedyny miernik pracy kultu­
ralneJ uw&tają widnie frekwencję? 

Nie lubię a jednak 

pnYdajlł~:·~'·~~~;l~~:I~~·~;~·~it'~O;~~~~ uctególnie 
odcz.ytać we 
OIl Ć to co w 
o e lub 

w. 

sprawach. 

CtE;:Ść opisowa sprawotdania ta­
wlera .te_ć .INn mastynopllu :r. ma­
łym marginesem I motna by oplera­
lllc się na niej napisać obsterny ar­
tykuł o sukcesach I kłopotach bi­
bliotek w powl.eeie dębickim . ale wy_ 
daje mi się. te taki artykuł byłby 
tylko rcnwodnlonym sprawoulaniem. 
Pr:r.ykuła mojl!, uwagę mala tabelka 
.kładająca Ilę :r. luc.hyc.h cytr. a wla­
'clwle dwie kolumny tej tabelki mó­
wlflte o Hemie wypo1:ycuń na stu 
mleukańców I na jednego czytelni­
ka. Mo':emy się t niej dowledtieć, 
:te w skaU c.lego powiatu na .tu 
mies:r.kańców wypada :roS wypoty­
c.:r.onych kslątek roc:r.nie. a jeden 
c:r.ylelnl)!:: wypotyc:r.a przeciętnie 
15,3 kslątki, te odpowiednio w Dę­
bicy cyfry te k.u.tałtulą .Ię ~4 I 
21,7; w Pll!n!e - 563 I 17,5; w gre>­
madue Strastęcin - 317 l 11,9; w 
Pustkowie - 175 I 10.7. 

Pr:r.,y,llłdn!jmy Ilę c.yfrom do­
tyc:r.ącym calego powiatu. Jeden c:r.y 
telnlk wypo!yc:r.a pr:r.eclr.tnie n 3, 
czyli 10 czytelnlk6w pr:r.eayla ro· 
c:r.nle 150 ksllłtek, a 20 e:r.ytelników 
wyc:r.erple już limit prz.e:r.nllc:r.on~· 
dla ~OO mies:r.kańc6w, bo wypada na 
nich 30S ksiątek przec.:r.ytanych r o­
c:r.nle. Co :r. tego v,'Ynika? A to, że 
na .tu mln:r.kal'lc6w kaideJ m!ej:>co­
woJeI SO nie ayta książek w o,ó1e. 
Oczywiście mo!na zalotyc!, te je­
tell :r. biblioteki kor:r.ysta jedna oso­
ba. to po:r.osl.aU c:r.lonkowie jej ro­
d:dny te! czytajlł ksidkl, które ta 
wypotyc:r.a. ale :r.alot.enle to wcale 
nie popra901111 mojego samopoc:r.uela. 
gdyż tych 20 proc. cz.ytelnlków, to 
gl6wnle mlod:r.ld korzysta jąca :r. le­
ktur s:cl!:olnych. ktÓr.vml doroAJI na 
og61 się nie interesują. I to jes:r.cte 
nie wszystko - Jeden czyteln(k 
prtecit::tn ie 15 ksiątek roc:r.nie, co to 
tnae:r.y? To znaCty, !e Jeden c.tyta 
28 ksią'Żek w ruku. a drugi 2 ks 'ążkl 
i dopiero w$p61nle Ctyta jlł po 15 te>­
mów. Statystyka. mUl mol, operuje 
średni lł arytmetycznlł I ma do tego 
prawo, ale:te statystyki k:r.eba 

umiec! wyc1Ił,a4! wnioski nawet wte­
dy, kiedy nie Sil one wy t optymlsty­
c:r.ne. Ot6t teraz moiemy jut z całą 
pewnośc i lł stwlerduć, te książka na 
wsi jest wclą,t artykułem delikate­
sowym. Prz.ede wszystkim na wsi, 
bo nie pncnta mnie to. że w Dębi­
cy wypadaią 424 przectytane ksilłtkl 
na stu mien kul'l"ów roctn 'e , nie 
pr:r.eratnją mnie \.e c:r.tery ksiątkl na 

BlIŻ ,EJ 
KSIĄŻKI 
mleukańca, rdy! ma on do dy,po­
:r.ycjl jes:r..cu biblioteki :r.w iązkowe, 
młod:r.iet ma ksilłŻkl w s:cl!:olach, 
majll wreucie lud:r.ie swoje prywa­
tne kslęl!:o:r.bl ory. Na wsi prywatny 
ks! ęgo:r.b16r jest unikatem i n ie ma 
układ6w pracy, kt6re dysponują 
swoimI bibliotekami. Kslęgo :r.b lory w 
szkolach podstawowych nie są w y t 
borate. wil;C po:r.oltaje ta jedna je­
dyna blblJoteka 1T0mad:r.ka, albo 
wiejski punkt blbllolecUly. Nil gar­
nlł się tłumnie lud:r.!ska do tyc.h ku!­
ni oAwlaty i tary:r.ykuję twierdzenie, 
te po'rOd setki mieszkań ców wsi 
:r.naldllby_my co najmnie j p6ł setki 
takich, co w tyciu ksllłtkl nie prze­
cz.ytaIJ. Znale!libyimy sporo takich, 
dla kt6rych jedyną lekturą lest ksią4 
hc:r.ka do naboteństwa. a jedynymi 
ksillŻkaml w domu Ją podręc:r.nikl 
córki, albo Iyna, którzy chod:r.ą do 
stkoły. 

e:r.y w tej syluacjl nie będzie Ite>­
sowniej mówić o :r.apobieSanlu wtór­
nemu anaUabety:r.mowl nit o popu­
laryucjl czytelnictwa? Zgód!my się 
krakowskim targiem na kompromis 
- bc:dtlemy m6w1ć O populary:r.acJI 

czytelnictwa dla przeciwdziałania 
wtórnemu analfabetyzmowI. To bę­
d~e chybI\. na j.luIUllejue, naJbllż­
sze prawdy. Slowem chod:r.l o oten­
sywę czytelnlcI.lł. o frontalny atak 
ksiątkl na c:r.ytelnlc14 pustynię, czy 
Pustk6w. który w .prawo':r.daniu 
wypadl najmniej okaule. Tak, po­
trzebne są nowe lokale dla biblio­
tek, nowe kslątkl I nowe kadry. 
I Jednoc:r.egnie coś więcej... Ot6! 
placówki b!bllolec;me są na ogół 
plac6wkami slatycznyml. Oc:r.ywi­
ś c.!e popularyzują ksiątki, organi­
zują w!ecrory autor!kle, urządzaj:, 
wystawy. ale wlękstoŚĆ placówek 
ogran\cUl swoją pracę do wype:i:y­
cumla ks iążek, do porady c:r.yleln!­
ctej. Sąd:z:ę, te sprawą godną prze- . 
myślenIa byłaby trochę Inna stru­
ktura blbJlotek. Inna funkcja, a ra­
czej bol/:atsze formy OO ... \aływan1 a 
na czytelnika .. in spe". Wyobrał.am 
50ble tak'! bibliotekę, w kt ilrej 
oprócz b1bliotekar:r.a pracowałby 
jnzcze pracownik lmlhlralno­
oświatowy :r.a.jmujący s'ę wyłącm\e 
!'fopA l!!l)waniem cZ)'I(!ln\rtwB. J to 
nie przet J)Odsuwanlo ks llł ,' kl te­
mu ct;.ttelnikowl. kt6rv jut pr:r.ynedł 
do biblloteki - nie w tym rzecz. SI­
bl 'otekarx _ propagal:ldysta powi­
nien :r.adbac! o prz.yc' PRn!E>cle nl)­
wych czytelników do blbllote'kl. 
powinien :r.organi~wać poJl:ada.nkę 
na temnt c.r.vtelnlctwa, powln't'n 
nawet t,.afl'" do tCI/:O czv Inne~o do· 
m u, :r.a. chf't'lć w prvwa'TI"J ro:r.mo­
win. ur1.:1 d1Jło wi\,c 7.ńr I! lo~n"!7o C'>: ;.t­

lanIa, wlecz6r czyteln iczych pytań 
I odDl)wtl'dzl. Rf.-ł:nori"nne ~a met!!­
dy po1)ul"r:v~cjl. nie wyląC7.:ljlłc 
tvdl . kt6re hIt 1:'>!))llotekar"e 1.1"" '1-
wl aj" od lAt. Nrwum D"l~'IllU "by 
na tvm, fI' k8td8 biblioteka gro­
mll'hlta , 81M klUta groml' rl do 
spółki Tf':'alyby tak;egl) OOlwlarvm­
tore. który móQlł,v się za!mown<! 
smew",m! nropaąandy, unowlT.<>ch ­
nlenla ]t~łą'+:kł 'W'''hteml ... -hM'; flh"r~ 
c:r.anla go aamym wypotycmnlem. 

Znam odoowted1: n/l. moją Dro· 
po:r.ycJe _ trudno~ci eta/owe, brak 
plen l~d7.v. Wll'm je(\n~ j.; , te te , le­
s:r.c:r.a inna rada narodowa mogłaby 
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PLakat KOnkUTJ6w Im. H. W,en!awłlde"o proJek!u Zmona Bqczllka. 

S 
ZCZEGOLNT r ok ma ... 
I ~ blł bllt.nla teatru pol­
skieJo. Rok urocJ)'I t"ch 
ClbcbGd6w 200-lecla jeltO 
!stnlenla, tok oddaDla do 

nłytko dwu mu~om: Melpomenie I 
PolibymnH coranlańsklej budowli w 
Uellcy. folk BOJuslawskleJo, t <l" lOe­u,. narodowej, wtellcle r ok arh'styn 
nie peln,. prte~ kilka snakomUyob 
Pf'le!btawleó, o kl6rych m6włl" Ilę 
w caJym kraju. Nleprt:dk" na pew ­
DO w puYllle ml(d~ynarodowe. dni 
teatru uda nam Ilę pisać o podob- ' 
nic bopt"m bIlaAlIt. NIeprędko. 

Zawite wnakłe p01.ostanle "ltlka 
iywa, I jakl\ teat... wycbocl:r.l do wł­
cllÓW. posolla.nlo II ł a teatru, n ..... 
sse nim u.cbwycenla. wreucle 110-
'TUba Itał"eh ~ nIm konlakl6", 
cslowleka myilr;t'\I!lO. I dlalelo, 
wydaje nam sIę, kucly NJk dOItar· 
t"l0l. 365 dni leatru: dni bardso pra­
cowltyoh. nie lawne efekłownyt:h. 

NI II /1841 
a.k tl 
IIJ I.H 

I Jednako wuus:r.a mnie d:r.łew­
ct"na, kt6ra ulębnlęle ręce gru4 
je nad par~ c:r.ajnlka w wiejakim 
ldubla, man.ll.C o roll fredrow.kleJ 
Aniel!, co doiwladc:r.ona aktorki, 
która pn,y otwarciu maJej sceny 
:r.awodowej. gdtie trudno u zaple­
cn, betinteresownie jest duną 
premlerOWeiQ pnt'dstawienia. O­
bie majlł bakcyla teatru I dla oLIl 
d:r.1eń d:r.lslej~:r.y jest jellZc~e jedną 
dobił, pogłf;'blającą ich marlat z te;­
atrem. Zamieńmy puelo Ilowa .~ 
ctyn I pójdtmy na spektakle. Zrób­
my d'lU tłum w teatr:r.e; tłum od­
świętny I pachnący wiosennym 
kwiatkiem dla ulublone,o aktorL 

K,S. 

~:' UW"', "iliiiA 
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rO:'e:::ln .". r a:~ 
jego styBDII. cz'a, 
ie nauuca mu mlnlma11:r.mw 
d'lledtlnle kryteriów arty.tyc:r.nych; 
to tylko podwaja jego wylUek, bl 
przekonac! tę widownię. ie ntuk~ 
jest pl~kno nie tandeta, t.e jej walor 
tkwi w proces ie pods'JmOlNania in­
terpretacjI. Dlalo, teatru z odblorcfl 
tQC2:y lię od początku atnlenla tea~ 
tru. Teatr w nlrn zwyclęt.a, dltltego 
moie, te stanowi w nu:r.ym tyciu 
jednlł z konleczn04cJ, te ro:r.s~r:r.a 
.we wpływy i gromad.:r.i a'dmirato-
rów w łrodowlskach, dla którycb 
pr:r.ed niewielu lencze laty byl pu­
stym dł""lt.:kiem . 

Teatr nie tylko zawodowy ob4 
c.hod:r.1 dzJA Iwe święto. Czeka na 
w.pomnlenle teatr telewl:r.Kjny, 
ktory daje co drugi dzień widowi­
sko, c:r.ęka teatnyk studene."l, cze-

I • 

ka Mtrada, Jako Jedni :r. wleloJcI <::../ 
jego form, cteka teatrzyk amato-
rów, który coru c:r.ęścleJ od "Pani 
majstrowej" ucieka w dramat ue­
c:r.yw!sty. 

DOK J'UAM _ MoUef .... p.!ln .... T. 
.In. lm. W. slem .. zk"""'l'J ... RzeSZQW\e 

Jł,-L J. SlENXlJ:WICZ 

III Konkurs Kompozytorski 
Wieniawski'ego • Im. 

W Potnani.u obraduje jur,. III 
Mi~d:r.ynarodowego Konkur.u 
Kompozytorskiego Im. Henryka 
Wienlawsklego. Na konkufl na­
dl'slano 44 prace :r. 23 k rajów. W 
'rom: 30 bm. w BllłeJ Sali Pre­
tydlum Rady Narodowej miSIła 
P Otnanla nastlłP! uroc:r.yst~ć e>­
glonenla wyników. 

Na bleiący Konkurs zglos:r.ono 
o S prac mniej nit na popr:r.ednl, 
ale zbyt wcześnie na wyc:i lłganie 
jaklchkolwJek wniosków, a tym 
bardtlej o popularno'cI Imprezy. 
Racuj Jes:r.cte ru sprawd" I ' ę 
słus:r.nołć organllOWlnla tero 
konkursu. Bod!cem byl powsze­
chnie notowany brak utwor6w 
estradowych, łraktuj.,cych skr:r..Y­
pce jako Instrument solowy -
wlrtuo!.Owskl. 

W c.:r.a.lie II Konkursu Kompo­
zytorskiego międzynarodowe ju­
ry, obradujlłce wOwctal pod pru­
wodniclwem pro!. dr Tadeus:r.a 
S:.ellgowskiego (zmarl w 10 mle­
s l~cy p6!niej) - nie pnymalo 
nagrody. Jedyne wyr6tnlenle u­
zyskała Improwlucja na skr:r.yp.:e 
I fortepian Michała Spllaka, pol­
skiego kompo:r.ylora dtlałające,o 
w Paryiu. Laurut Jl Konkursu 
nie doczekał pubUc:r.nego wyko­
nan!a utworu. 

Regulamin obecnego Konkursu 
wprowad:r.lł t,asadn!c:r.e :r.mlany. 
Pr:r.edmlotem jest utw6r ni 
,krtypce I tespól lub orkiestr\!: 
kameralną , a nIe jak doty~hcz.a. 
na skrtypce I fortepian. Przy:r.na­
na będ'l'e r6wnież druga nagro­
da w wysoko'cI S tys. :r.łotych 
(J - 12 tys. :r.łotych). Jedna :r. na­
@rod:r.onych prac wejdtle do obo­
wią:r.kowego repertuaru kandyda· 

, 

16w do III etapu V Mil;d:r.ynaro­
dowego Konkursu Skr:r.ypcowego. 

RoutnYlIli\!:ciu Konkursu to­
,."arz,ys:r.y w Po:r.nanlu prawd:r.iwa 
"Wiosna Mu:r.yc:r.na". Nieomal co 
d:r.leń odbywaj... się koncerty, 
głównie rnu:r.yki polskiej (np. 25 
bm. iplewaly wszy$tk! •. ,słowikl 
pomańskle": ch6r chłopIęcy I 
męski Stefana StulIgrosUI, chlo­
Pll;~y - Jerugo Kurc:r.ewsklego I 
d:r. ewCZAi;Cy - Mirollawy Wró­
blewskiej), spotkania jurorOw:r. 
mlodzietą muzyc:r.ną, :te studen­
tami, kompo:r.ytcraml I mllo'nl­
karni mutyki. Otwarto dwie wy_ 
Itawy. Jedna obejmuje "Motywy 
muzyc.:rJ'le na exllbrisach pol­
Ikicb". Druga - tarty rYlunke>­
\\'e Henryka Oerw1cha pt. ,,Piór­
k;em po pięciolinII". 

W czwartek 31 bm. delegacja 
Towarzystwa Muzyc:r.nc,o Im. 
He:nry~a Wjenlawskiego w Po:r.­
naniu wra:r. :r. członkami Slłdu 
Konkursowego :r.łotą kwiaty na 
grobie wielkie.Jo polskiago 
skrtypka, który :r.na jdu e się na 
warszawskich Powlłzkach. 

PIerwuJ' etap Konkursów Im. 
Henryka Wleniawsklego motemy 
uwata4! jui Ul umknlę .y. We 
wrteŚniu puyuJego roku odbę­
d:r.ie .Ię Konkurs Lutnicty, a dwa 
miesiące pO!nleJ lłanl!, w . uan­
ki o, ł_tV Henryka Wlen:awskle_ 
go młodd Ikrtypkowie _ w ir­
tuozi, laur, który wysoko jest ce­
niony na całym mutyc:r.nym iwle­
cie. Stayclł się nim m.In. Grdy­
na Barewlc::r., Wanda WIlkomluka, 
Edward Statkiewlct, Ig'Jr Iwa­
now - Polska, Sydney Harth, 
Charles Treger - USi!" no L. 
wielki Dawid Ojstrach i jego syn 
Igor . •. ' M. G, 
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ZBIGNIEW WA WSZCZAK 

Z KULTURĄ NA TY 
W nlellZc7:ególnych warunka.:h 

pracuje poradnia kulturalno-oiwla· 
towa I wydział kultury PRN w 
Dębicy. Zespołem tym kieruje Lud­
wik Matl05%, piastujący od 11 lat 
funlrcję kierownika wydziału ku.1-
tury, najpierw w lłjs!ednlch Rop­
czycach, a od paru lat w Dębicy. 

O kulturalnych poczynaniach De­
blcy głoJno od pewnego C7:UU w 
R zeuowskiem. Eksperymenty z bl ­
bUotekaml, konkursy, wyltawy, 
nagrody - o tym' się mówi. Mat­
łon cleny Ilę dobra opinia: jeg') 
zw!en:chnlcy z Wydziału Kultury 
WRN nie bez powodu zaliczają 
Matłosza do ~rona najbardziej 
p nedslcblorcnch I ambltn .. ch '''0-
śród kierowników wyd7:iaJów kul­
tury PRN w województwie. 

Ludwik Matl08z to dzlałacl: ener­
clcl:ny i pelen InwencjI. Z Jego ini ­
cjatywy podejmowane były I są 
rozmaite InteresujĄce pocl:ynanla. 
Przed paru laty Dębica pr7.ystąpih 
do realizacji hasła ... blblloteka 0-
'tadkiem życia kulturalnego n3 
wll", MaUosz potrafił pnekona~ do 
tego projektu wlad7:c powiatowe 
(co nie jest, myślę, te nie potne­
buję tego uznadnia~, łatwym za­
daniem), I I:dobyć fundusze na wy­
posażenla placówek wiejskich w 
niezbędne urządzenia, MÓwiono 
wówczas o "eksperymencie dębic­
kim", eksperymenc:!e, który gene­
ralnie biorąc, zdal egzamin I pny­
ezyni1 się do poważnego wtboga­
r.enla życta kulturalnego na wst. 
Czuły na wszelkie nowinki Matlosx 
włąc%yl się z miejsca do akcji .,spo ­
leclJ1)' telewiwr" ; didś powiat dę-

bick l naldy do rejonów, dy!'Po­
nująl'Ych naj wiq.kszq llub" telc­
wlzorów w plaCÓwkach kultural­
nych na wsI. 

Maj"c bliskie kontaidy I: dyrek­
r.j" Teatru Im. W. Siemanl{oweJ. 
MatIos1. zglana akces do konkursu 
"Wieś bllieJ teatru". Od począticu 
w iedzie mu się: dobrze, jut w plerw­
lIlym etapie powiat dę:blckl osiąga 
prsmal w województwie, dwie pla­
cówki wiej,'(ie I:dobywaJą ogólno­
po13k'ie wyrÓinienia w postaci do­
tacji. R6wniei i dzisiaj Dębira wy­
kalluje du!o zainteresowania pro­
pagandą szluld tealralnej na w$L 
Znowu ol<azja do pochwaly zespo­
łu, któremu prxewod~i Ludwik Mat­
ł :Jn. 
- Niepodobna tu oczywiśr\e pomi­
ną~ jeszcze innych poczynal\ Mat­
łosza. je~o StCte1óloE'1 InldltlacJI 
do ntuk plastycznych. Nie wiem, 
jakie czynniki odegrały tu decy· 
dując" rolę:: czy o!oblstel:alntere­
sown"l. la ntukl\, czy znajomOŚci w 
-uUOWS\'IM ~r"rl~wl.k:u olaslycz· 
nym, a może I jedno, I ' drugie -
!-'OS!1OJu, dO,;I:, że wyd:thl:ł kul\ury 
w Dr-I;l ICy pDde.1m uje od kilku lat 
powaine wvsil";l w d;:ied , inle UpJ­
wne~hnlenla plastyki na swym te· 
renie. Zaczł:!o si~ od wystaw. naj­
pierw tylko w Dębicy, oslatnlJ 
równie! w dwu wyhranych wsiach. 
m:ljących ku tem u od'lowledn:e 
warunki. Prellentacja nicy/jelklch 

z konieczności wystaw (rol:mlary 
sal) poszczególnych plutyków ne­
szowskich (A. Jakubowic:z., Z. Ku­
dowa, J. Majewski, B. Smoc1:cńskl'l 
I InnI) łączona jest zwykle ze spot­
kaniem z autorem. Spotkanie to ma 
w założeniu przyna jmniej spełnllłl: 
funkcję ośwlatowll., ma ułatwl~ no-

jedna % największych zdobycz)', 
którą udało mu się w krótkim .to ­
sunkowo ctule oliągną~. 

RzeCl:ywlstość Jednak Jest daleko 
bardziej skomplikowana anitell 
mogłoby to wynlka~ z uprouczo­
nych Ichematów, składa się % wielu 
barw l odcieni, W sylwetce Matło­
sza dominują - jak staralem się 
to wykaza~ - jasne kolory, C() 

nie oznacza jednak, że winniśmy 
przymyka~ oCl:y na cienie, Tym 
bardziej te bohater nan jest mb· 
dym dJ:ialaczem I prawdopodobnie 
nie zawsze potrafi :r.doby~ .Ię na 
niezbędny aamokrytycyun. 

Otót nlebe-rpleezeństwo kryje się 
- jak się wydaje - 'fi występują­
cej u Matlona pewnej .kłonnołcl 
do lekcewa!enla kolcktywów po-
5zel:ególnych placówek kultural­

wemu widzowi pierwsze kontakty nych, w wynikającej , byt mote, z 
ze współczesną ntuką. Jetell nawet najlepszych zamiarów tendencji do 
w pracy tej spotyj~ają Matlosza zbyt daleko posunh:\ej Ingerencji w 
niepowodzenia, nie Jest to jedyni') wewnętrzne sprawy tych placówek. 
Jego wina: po prostu jeio poczyna- zdarzające się od czasu do Cl:asu. 
nla mają najzupelniej pionierski Nleprztstneganle określonej prze, 
charakter, brak jest w tej mierze pisaml autonomII placówek pro­
jakichś wzorów, do!wiadczeń, tre- wadzi zwykle do niepotrzebnych za­
ntą nie tylko w województwie, ale drażnień. nlesnalek. Wlajnie takil 
ch)'ba I w kraju. W katdym razie mniej więcej aytuacja wytworzyła 
Matłosz nie trata się trudnościam i się poml('dty kierownictwem Wy­
(to chyba nie Ie!y w jego nalurze) dzlaJu kultury a biblioteką powls· 
I pou.ukuje jakichś rozwiązań. Pró- tową. Chodzi tam m. In. o awanso­
bę takiego rozwiązania stanowi po- wanle pracowników, a takie o sa­
pularna wystawa, obrazuJą~a za mochód. 
pomocą reprodukcj i dzieje malar-
Itwa. Twórcę, tej eklpozycJl (obll-' Pny wydziale kultury powste.la 
czonel na wiejskie warunki lakalo- poradnia kulturalno - o'wlatow,~ 
we) Jes\ artysta plastyk, Adol! wyposatona w mikrobus . ,,Nysa. 
J akubowlcz. MaU06Z chce posiać tę Jest to, nawiasem mówiąc, kapi­

talne udogodnienie, umożliwiaJą­
ce ~ystem8tyezne kontakty nleml! 
z katdą mlej5('owoŚc:!ą w powiecie. 
Rozsądek nakazywałby jak naj­
b'lrd1:lej racjonalne użytkowanie! 
mikrobusu dla calej dę:blckieJ kul ­
tury, w praktyce jednak bibliote­
ka może sit;: nim posłużyć ledwIr 
dwa. trzy ruy w roku. Takle p"­
atawienie sprawy lIodli prr.ede 
wszy5l!dm w rOl:wóJ olacówek 
~"e;5klch (nla z'loomlnajmy, że 
właśnie w pow. deblcklm uczyniono 
z bibliotek ośrndkl tycia kuJtunl· 
nego na wsi I 7: te,o chociażby 
", .. nlt,:du %uln"uj", one na ncte-
1t6lną O1)I~e). 1.'11 wyniki '!lle tue ­
b~ ""'el, .. ~ dłul"lo: un9d("~ tT.,tw"~­
S,·t"\1I Powszechnego w Ja~ trząbce 
~'IIt'''; rwvkła"o ..... c:v nie ml"lI r1:\"I'1" 
ri .... l .. t.-1.a ... ), pOdohne tru"""'(cl w 
jOl"pl w~l. wrp'. · cle duol;~ rotvn",,'" 
k""r w hibl!ot"l(ach ""ł tolo'd"h (w 
v"'I'I"Ivm r"ku odeni .... 13 O"lół-o\ (' .. , 
fl i .. o07.".tale bez wpl)'wu na wy­
ni ltl pracy ... 

BARBARA SMOCZERsK A - GRA FIKA 

wystawę do większości wsi w po­
wiecie. Ale l to poglądowe "naucza­
nie" sztuki nie będzie się zapewne 
moxlo obejść bez utalentowanego 
prelegenta. 

W ogóle projektów ma w tej 
dziedzinie !poro. Zamierza np. wy­
dać tekę graficznlij, obrazującą pi~k­
no ziemi dębickiej. Z zakupów (z kat 
dej wystawy kupuje jednę, prac~. 
jut to chyba w tej chwili Jedyny 
wydział kultury PRN w wojewódz­
twie sprawujqey mecenat w tal( 

systematyczny sposób) przygoto­
wuje wiejlką galerię sztuki w no­
Wi) budowanym domu kultury w 
Podcgrodzlu. B~dzJe to znowu 
pierwsza tego rodzaju inicjatywa 
w RtE'nowskiem. a i w kraju nie 
mająca chyba wielu odpowledni­
k6w. 

Jak więc wlda~. wyllcl:enle ne­
reGu poczynań kierownika dęblc· 
kiego wyd dalu kultury dt:blckleJ 
PRN, zajęlo nam sporo Cl:asu, Nil 
podstawie pov,'ybzego rejestru ry­
suJe się sylwetka energicznego, 
młodego człowieka. Jesl to przy­
kład pomyślnego "wchodzenia" w 
życie reprezentanta młodego po­
Iwlenla. ~rzyklad ilustrująry tra­
dycyjne pojęcle ,.zmiany warty". 

Niezaleinie od doratnych suk­
cesów, Mlltlou osiĄgnął bardU) qU­
żo: potrafił :r.dOby~ sobie pewien 
autorytet w środowisku, uznanie 
władz powiatow)'ch, To jest chybil 

Nowa inicjatywa BW A 
. 

POPULARYZACJA PLASTYKI 
WSROD MŁODZIEŻY 

Czy warto więc psu~ ph:kn" ro­
botę upieraniem się przy wątpli­
wych koncepcjach? 

BLiŻEJ 
(elU dalu,.. 1IIe .tr . 11 

zdoby~ trochę pieniędzy na ten cel. 
To nie musiałby byt etat popu la­
rymtora, mógłby być jak.iś rycUllt. 
W katdym razie sprawa wydaje mi 
się wartą przemyślenia. Zanim jed~ 
nak dojdzie do ewentualnej reall­
ZIlCjl pomysłu chciałbym odnoto­
wa~ roś co odwatę Ilę nazwaĆ eks­
perymentem dębickim I co w pew­
nym sensie w lega się % moją pro­
pozycją· Ot6t Dębica nie ma świe­
tlIr. Rolę tych placówek _ jak po_ 
Informował mnie k ierownik Wy­
działu Kultury Prez. PRN Ludwik 
M. Matlolt - pelnią wiośnie bi­
bIloteki. Oczywiście zajmując się 
działalnością kulturalną mają stale 
na uwadze rOJ:Wój cz,y-telnlr.twa, a le 
jednoczdnie stosują w swojej dz:ia­
laJnoścl bardzo różnorodne formy 
pracy. W bibliotekIlIch powlatu dę­
bidde~o odbywają się spotkania 't 
plastykami neszowsklmi, którzy 
eksponują w nich swoje prace. 
działają prl:Y biblloteknch zespoly 
amatorskie I kółka ulntere~owań . 
To wstystko zwraca uwagę spole-

Rzeuowsk le' Biuro Wystaw Arty­
stycznych' prowadzi wśród społe­
cz:eństwa rzeszowskiego szeroką 
akcję p0p'ularyzacji sz:tuki. Nieda­
wno % Inicjatywy kierownictwa tej 
placówki w Rzeszowie odbyło się 

spotkanie przedstawicieli Kurato­
r ium Okręgu Szkolnego. Wyd:dalu 
Kultury Prez. WRN oraz Okręgo­
wego Ośrodka Metodycz:nego. Po­
święcone ono bylo om6wlen' u 
przed~lęwzlęć, które by zmierzały 
do upowszechnienia sztuki wśród 
mlodz:lety szkolnej. 

KSIĄŻKI 
cze6.stwa na placówki biblioteczne 
I niewątpliwie prz:yczyn;a s:ę do 
rozwoju czytelnictwa. Na 30 b iblio­
tek w powiecie, 2(1 plar.ówek posia­
da własne odbiorniki radiowe i 
adaptery, 15 telewizory, (I bibliotek 
ma magnetofony, 7 projektory fil ­
mowe. W 24 placówkach są ponad_ 
to nutnlkl do prlle.trOCl:)'. Trzeb~ 
przyznać , ie za imponowało mi to 
wyposażt!nie dQblcklch bibliotek I 
motna pogratulować Prez. PRN tros 
ki o kuJtur~ w powiecie. W ka!dym 
raz.ie kulturalny eksperyment pawia 
tu dębickiego ma moim ulaniem 
duże szanse. l\IarJat biblioteki z 
placówką o rótnorodnych meto­
dach dz.lałania kulturalnego na 
pewno szkody bibliotekom nie 
pr7.ynlesle. tylko zyska Im nowych 
c%ytelników. Gra jesl warta świe­
cud, bo dlugo jeszc%.(! nie ,. .. stąpi 
ksilltkl telewizja., ani mm C7.y ra­
d!o. Nie zastąpią, ale mogę, Pt"mó~ 
kslątce., mogą przyczynić s 'ę do 
tego, te ksiątka przestanie by~ ra­
rytasem, artykulem delikatesowym, 
do którego wciąż jeszcze podcho­
dzi .Ię na wsi z rezerwą. 

Niemiecka prapremiera 
dwóch szluk W ilkacego 
W olfotnich dniach wlłltawion.o po raz pierwlZlI nil nicmieckim ob­

"lorze ;ę~lłkow"m dwie uhl/d SlOnl"lowo Il1rnlt'ego Witkiewicza. Sq to: 
"Motka" - wlł,tawiona w Teolrzc Miej,kim w Soorbruecke-n w filmach 
"Dni teolTU polskiego" orOl .,S~o./o" - w Boden-Boden. Reilłlcria oblł ­
dwu ntuk ""oczl/wolo w rękach polskich ... Matkę" rCŻlI.ferow:z1 w Soor­
brul!('ken dl/rektor leot'MI W Zlclone1 Górze - Zblgnfclll Stok. II .. SlO/!:" 
Ut Bodon-Badefl - l'lttl"lI ploStlłk ~ Krok"wo, Todellu Kanlor. Krlłtuko 
.. achodnicniemiecko odnotowała obIłdwie te in!cenuo.cje joko intere ... ujq­
ce Wl/datzeni4 otllłlluczne, 

~ In 

Połfiell'a tego rodzaju l 'lftfłji 
i-ltnieje nie od dz:iś. J cdnak z 
chwilą otwarcia Domu Sztuki w 
Rzeu.owie szanlle jej powodzenia 
wtrOllI)' niepomiernie. Stworllyło to 
po prostu nowe moiliwoścl. Obser­
wujemy bowiem pierwsze, na szer­
szą skalę zakrojo,e akcje, lecz nie­
stety, mote jeszcze niezbyt popu ­
la rne wśród rn:esllkal'lcOw miasta. 
Wystarczy chol:by wspomnieć wy­
stawy plastyki, spotkania r; artysta_ 
mi plastykami, autorami wystawia­
nych prae, wieczory muzyki na wy­
stawarh, odc7.yty itp. 

Ucze6tniey spotkania uznali, te 
istnieje motliwość podjęcia akc ji, 
zmierza jącej do upowszechn 'enla 
sztuki wśród mlodzie!y, Inicjatywy 
w tym kierunku n.e są mote jesz­
cze zbyt atrakcyjnc, n iemniej jed­
nak stanow:" p:erwszy krok. Biuro 
Wystaw ArlY.łlycznych będzie np. 
opracowywało Inror matory o wy­
stawach. które Kuratorium zobowią­
zało się rozpow5zechnia~ wśr6d mlo­
dl:!eiy. Będzie to z pewno'cl~ po­
wai n)' bodziec: I wchę!a do %wie­
dzenla. Podobnie przedstawia .Ię 
sprawa prop3"'andy za pomocą afi­
szy. Uw:r:gl~dniono równie! motli­
woś~ organlwwanla (w soboty l nle­
dz:iele) wyciec'ZCk na wystawy dla 
młodz:ie!y z9miesllk31ej w inlerna­
tach. ' 

Nie zapomniano takte o młodllie"'y 
wiejskieJ, która będz:ie miała mot­
ność zwiedzania wystaw podczas 
organiwwanych już tradycyjnie 
weza$ów w mieście. 
Miłośników I potencjalnych maw­

rów sztuki ulnteresuje z pewneJclą 
propozycja zor ganlz,owanla dla mlo­
dzidy szkół 'n:dnich konkursu na 
naJleop;sza re~enzję I: wystawy, wr­
ganh.owanej w Domu Szluk\. Padła 
również dośl: istotna propozycja. któ­
ra zostala przyj~la przez 1.ebranych 
I: uznaniem, by konfercncje nauczy­
cieli wychowania plastyczne)!:o odb,_ 
wały się w Domu Sztuki, co }: pcw­
no,śrlfl. pozwoli nawiązać bUbz)' kon­
takt z plastykami. 

Jak wynika z przeibtawlonych tu 
propozyCji, f których niektóre są 

jut w stadium realizacji, pltm jesc 
doje! konkretny I ptty wspo;:;>racy 
z:ałnle resowanych instytucji może 

I 
przynieść bogaty plon. na n :ym 
wszystkim powinno zaleteć. 

" tansW) 
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• ŚLADAMI TYSraCLECIA 

ANTONI KUNYSZ 

Rzeszowszczyzna 
za PiastÓw 

Zo,adnlenie pn,yr..aletl'lokl ziem 
w widiach Sanu I Wlały do państwa 
pierwuych Piastów należy do nie­
z.miernie trudnych. Jak wynika z 
dotychczasowych badań żadne tro­
dlo nie m6wi nic konkretnego w 
tej sprawie do końca Xll wieku. W 
oparciu o wydarzenia polityczne :t 

czasów panowania Mieszka l CZY 
Bolesława Chrobreio, możemy wno_ 
sić. te obnary te dość wcześnie ma­
lady się w e:raoieach państwa Mies't 
kawego. Specjalną wymowę pod tym 
względem posiada wzmianka o wy­
prawie księcia Wlodl.imierza K ijow­
skiego w roku 981, podCzai k,lbrej 
zająć on mial na Lachach szereg 
grodów, a między innymi Przemyśl. 
Mimo kwesliono .... 'snla te; informa_ 
cji. te nie dotyczy ona Przemyila 
nad Sanem, mOina przyjąć, ie jeśli 
tereny nad Bugiem nalda ly do 
Państwa Polskiego, to trudno sobie 
wyobrazlt, te ziemie nad Sanem nie 
%najdowaly .ię w jego granicach. 
(Ryc. 1). 

Informacje w niektórych publika­
cjach o odzyskaniu Przemyśla w 
r . 1018 podcz.as %nanej wyprawy 
Bol~lawa Chrobrego na Ki jów nie 
mają żadnego pokrycia tródŁowego. 
Historycy I areheolodr:y dawno udo­
wodnlll, że droła Chrobrego pne­
biegała północnym szlakilm"l i nie 
zahac:za!a nigdy o PrzemyśL 

Znamiennym śladem przynaldno­
ści ziemi nad Sanem wraz z Prze­
myślem do państwowości pierw­
szych Planów. mote być odkrycie 
monumen·talnej architektury I ro­
tundy wraz z pałacem książęcym 
na zamku w Przemyślu. Budowle te, 
jak wykazali archeolodzy I hbtory­
cy sztuki, reprezentują charaktery­
styczny typ wcr.esnopias-towsklch 
łóludowli znanych poJa tym z Gle­
aa, Ostrowa Lednlckieio, Krakowa, 
Plocka, Wlś1icy Itp. Niektórzy ucze­
nl przypisują czas powstania tych 

.. budowli w Przemyślu na okres pa­
nowania Chrobrego (J!.yc.2). 

Dopiero wyda rzenia z lat 1030-
1031 zdaj" lię dwierdr.a!!,ie ziemie 
te dostają się pod panowanie Rusi 
podczas wyprawy Jarosława księ­
cia k iJowskiego. Z tego okresu po­
chDCIzl Infonnacja (kronikarza) z 
responsu Jehudy ha-kohena O upro­
wadzeniu z miasta Premls (Prze­
myślaj dwóch chłopców żydowskich. 
Następne dane źródłowe do dzie­
jów tych ziem posiadamy z konca 
XI wieku. Według niektórych kro­
nikarzy. mi~z-y innymi J. Długosta 
w roku 1071 miał przebywa!! w Prze 
myś1u ksiąię Bolesław Smlaly wraz 
z dru1:yną. Informację t~ wielu 
uczonych kwestionowało. W iwIet­
le ostatnich bIldań areheologil'znych 
wynilta, że J. Długosz do swoich 
dzIejów czerpa ł dość dokladne dane 
na jprawdopodobniej z tzw. latopisu 
przemyskiego, który zaginął. Wy­
da je sie pravMoood'obne, 1:e POdczas 
pierwsze j wyprawy interwencyJ­
nej na KIJÓw w r. 1'\)lil/ Bolesław 
Smiały od zyskał ziemie nad Sanem 
wraz z Przemyślem, NJedłuli(o jednak 
ziemie te wchodziły w sklad pań­
stwa Boleshwa Smlałego. Pod ro­
k iem bo-.o.'iem 1081 posiadamy 
wzmianki mówiące o Istnieniu w 
Pr7emyśl\l ~toFcv kdl'slwa. 
Księstwo lo, k tórego załoienle 

przypisuje się ksl~du Rurykowi 
Rośe1sławowicwwi obejmowaJo doś!! 
du1:y obsur ziem w gómym dorze­
czu Sanu I Dnie8tru. Jego granIce 
zachodnie opierały sl~ na Wisłoku 
I Jaslołce. Od tego momentu ksią­
żęta przemyscy prowadz~ bez przer 
w.,. wa lki bratobójet.e. 

Wiek XJI dla zJem nad Sa­
nem jest znamienny w szereg 
wydarzeń mll1tarnych. Z okre­
sem tym wiąie Ile cleka-wa akcja 
podJ~ta pnez Boleslawa Krzywo­
ustego. mająca za zadanie pozbycie 
się grożnego sąsiada kliięe1a Woło­
dua przemyskiego. Zamachu na 
księcia Wołodara dokonał Piotr 
Włast w f. 1119 chwytaj"c go pod­
stępem na polowaniu lub podcus 
rzekomych rozmów pokojowych. 
Nie Jes t wykluczone, 1:e eplU>d ten 
rozerrał się na naszych ziemIach. 
Po pewnym okresie wsp6łpracy Wo­
łodu pnemyskl rozpoczyna stereg 
akcji mili4-rnych przeciwko Pohlce. 
Wystarczy tylko wspomnieć, te pod 
r okiem 1124 mamy przekazy mó­
wiące o spustoszeniu ziem a1 po 
Blecz przez księcia przemysktego 
Wolooura. W paro: lat póiniej w ro­
ku 11 3:1 kslążęla R06cislawlcze 
wsplerajll Polowców w napadzie 
na Wiśllc-:. Obydwie wyprawyone·· 
biea:ały pruz obnary duslejszeto 
woje'Wództwa neszowskl.ello. 

W połowie XII wieku obszary 
nad Sanem slaJą się teTenem eks­
pansji książą.t weglenkich. W lato_ 
pisie hipaeldm pod fokiem IUO za­
chowała sle wzmianka mÓWllłca o 
wyprawie króla wegienkie~o GeJ!:1, 
kt6ry zają ł gród Sanok, wziął po­
'sadnlka Jasz.a do niewulI oraz zajął 
wiele wsi kolo Przemyłla. Wypra­
wa W~ów dotarła do Pncmyśla, 
bowiem pod rokiem 1152, k,ląi~ 
Wlodlmirko ponosi wielką kIeskę DCl 
Weirbw I ksl('Cla lUisława kijow ­
skiego. Dlu8'O!lz relacjonuje nam pod 
rokiem 1179, że Kazimierl Spra­
wiedliwyodzysku je ziemie brzeska. 
włodzimlerską, drohiczyńską i 
przemyskij. InfwmacJa tli, budzi ~­
strzdenia, niektórzy ucunl puyj­
muJą, 1:e wydarzenia te nalei.q dO 
czasÓW p61:nlejszych. W oparciu o 
wydanenia roku 1214 wnosić mo;i~ 
na, tt: r.iemle te na mocy ugody 
spiskiej dostają się w ręce Leszka 
Bialego. KronliI:I z XIII w. notu ią 
jeszcze jeden ciekawy epizod z dzle_ 
j6w naszych ziem, związ.any z od­
wetową wyprawą księcia Leszka 
Czarne~ oraz Joalenie Przev.'orska 
w r . 1281. Nie jest wvkluczone, ie 
wyprawa ta O!II.gnęła linię Sanu 
wraz z Przem:rślem. 

W świetle dotyChczasowych ba­
dal'l widzimy, że dzieje t~h ziem 
w wiekach X-XII I posiadały bo­
iatll hlstorlt. Wydarzenia, jakie tu­
taJ miały miejsce doprowad!:lIy do 
wytworzenia się na tych obszarach 
pasa POiTanlcza polsko-ruskiego. 
Od południa graniczyliśmy z We­
arami. Duże zróżnicowanie etniczne 
na tyCh ziemiaCh, jak i kulturalne 
było wynikiem częstych unian w 
przynaletnoścl państwowej. Dopiero 
od roku 1340 w wyniku testamentu 
księcia Boleslaw. Jerzego II TroJ­
denowicza ziemie te włączone zosta· 
j ą przez O!Ita-Inlego króla-Piasta, 
Kazimierza Wielkiego do Polski, 
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JAN CHODZIŃSKI 

Gdzie iesfeście towarzysze 
Z Ebensee? 

Z Aleksandrem Szapowałowem 
$l>Olkalem się niedawno w polskbr. 
Konsulae.!e Generalnym w Kijowie. 
Spn.wa tsOwlem, z ktÓrą zwrócił Ilę 
f" do na:!lZel placówki lImlQma\yC'l­
nej ma niezwykle podłote i zallaC%3. 
o CZaty, ,kiedy polscy t radzieccy 
wlę,tnlow!e jedne,o z hitle.owiklch 
obozów taiłady udzielali sobie mak­
symalnej POmocy, by jakoś prze· 
trwać na jgonzy okras I doży!! chwi­
li wyzwol,nia. Choć był to już rok 
H143, nleWlelu wlt.1:niom udało sl~ 
uratować z Mauthausen, a szcui61-
nie z Ecensee. bo tak nazywała sl~ 
Jedna z licznych fllll teio obozu . 
Zwłaszcza więżniom· radzieckim, 
których mordowano tu masowo, w 
.sposób niezwykle wyrafinowany i 
okrutn,-. Oz" na ter~ie Związku 
Radzieckiego tyje Ich już tylko kil­
kunastu. Cho!! 7""Ileszkaja w r6!nyeh 
miastach Związku Radzieckiego, u­
trzymują ze sobą stały kontakt i 
~potykaJą' się, wspominają obD'towe 
czuy I tych, którl.1 Uim już pozo· 
stall na za .... 'Sze. Wspominają taktc 
swych tO'oVllrzyst.y, wl~tnlów pol­
sk!ch, cze~k!ch. wl:glenklch , ffl'lTI­
cuaklch. hllr.pań !!kich I rrecklch. 
któn;y razem z nimi, w Ebensee, 
dzielili niedolJ:. głód I wszelkie PO­
tworności obow''.1:ego t~la. Utrzy­
mulił %.rentą kor~POndencyjny k<m­
takt z b. wlętnlaml Ebensee, nie za­
pominaJą lo tych, kt6rzy broniąc 
Ich I ratując w najtrudnle j!7.ye1l 
warunkach :ch żyda, sami 7.osta!1 
w okrutny st>OI6b' zamordowani 
przez hitlerOWIkich zbrodniany. 

Jeh działalność nie kończy Ilę Jed ­
nak na wZljemnych kontaktach I 
\1,'IIpomni~l.ch. Aby Jut nij(dy n ic 
od rodził się 1aszyzm, aby cllowlek 
ni,dy jut nie Zlotował takiego 1000u 
dNłiemu człowieltowl - b. ra-

I dzieccy w1ę1nlowle hltlerowskleh 
obotbw za,lady prow'ld:.ą także ak­
tyv,rna działalność polityaną. Tow. 
Aleksander Szapowalow jen wid­
nie jednym z IniCjatorów I or,anl­
zatorów tej d ziałalno'cI, zwlancza 
wśród młoozieży, mieszkańców Ki­
jowa i społeczeńltwa Ukraińskiej 
Socjalblycznej Republiki RadiUec­
klej. Jako dziennikan. zastępca 
sekretarza redakcjI "Kijowska 
Prawda", publikuje lzereg materia­
ł6w traktujących o Iprawaeh obo­
zowych. Jeio publikaCje ukazaly 
się także w wielu Innych CZ8$opis­
mach radz.iecklch. a m. in. w cza­
!opIJmle mlodueżowym ,,H.nok". 
Prz'Jdrukowaly je również aalO­
obma w innych krajach demokra­
cJi ludowej. W Polsce intere5uj,cy 
materiał wsoomnieniowy A. Sz.apo­
wałowa pt. ,.PIaskarze" opubliko­
wany został w liltopadz.le ub. roku 
w czasopiśmie .. Za wolność i Lud", 
redagowanym orzez Zwiątek Bo­
Jowników o Wolność i DemokracjI::. 

SzaPQWalow pośwltcll go bohater­
sk\emu lekartowi polsklenlu, wlei­
nlowi tegot obozu. dr Wlad~lawo­
wl Czapllńsklernu {ooecr,le dynkto­
row! Szpitala MSW w GrlaMku­
Wrzenczul. który Jak tylko mógł 
pom:lgat wlęł..nlom, zwlaszcza ra­
dzlcclc:im, a Jemu OI!oblście swoJt! 
deeyzją uratował życie w najkry­
tyczniejszym momencie. Nie liczył 
się nigdy z tym, że katdy swój krok 
mot.e przypłacić 'mlerclą. Był nie 
tylko lekanem, był człowiekiem 
godnym nal'wytsr.ego uUHlnla I ta­
kim pozostał w oczach wszy.u;:lch 
wh:1niOw z Eben8ee. 

Ale wśród więtnlów - Polaków 
nie tylko dr Czapliń,kl zyakll sobie 
taką populam04t. Bylo wielu in­
nych. Był np. sttubo\vy, Polik, o 
n ieznanym wlęf.nlom radzIeckim 
nazwisku, który w okresie morze­
nia RGSjan głodem (przn. okolo 3 
tygodnie w łclłle odizolowanej c:u:­
jci obozou na roun komendanta o­
bozu Antoniego Oanza, nJe dostar­
czano wit!nlom radzieckim żadnej 
żywnołcl), miał odw88e zwróci!! 
komendDntowl obozu uwage na jego 
nieludzkie poIltęDOWanle. :.r:.a co m ­
sta ł natychmiast za.trzelony. Byli 
Polacy, którzy - sami niewiele 
mAjąc - dzielili Ilę z towarzysza­
mi radzieckimi ostatnim okruchem 
chleba, którzy na wiadomej!! o 
ttczegblnych represjach w stosunku 
do Rosjan. chronl1l leh jak mogli 
00 róinych zakamarkach, byle tyl­
ko ratować im j::!C'I~. W piekle hit­
lerowskiej machiny obozowej . sami 
nie wled~c Ile Im jeszcze dni czy 
godzin pozostało do tmlerci. rato­
wali Innyeh. Uwa:!all to za !!WóJ 
ludzki obowiązek. Zachowanie god ­
nojc\ ludzkiej t.'eIliU wytej na ty­
cie. 

Pol&kl lekan - jak plue A. Sza­
powałow w PN1ch wspomnieniach 
pt ... Piaskarze" - dokonuJac 08tat­
niego prze~lądu t rup6y,r przed Ich 
tpalenlem w krematorium, mÓgł 
przecież uda!! , U nie dostrzegł m0-
mentu. kiedy lefąc nali wśród 
zmarłych w5p6łwiętnlów radziec­
kich. otwonyłem nlgle -powieki. 
Mógł pójść dalej w przekonan iu, 
jak poW1ltnj~ narai:a samego sie­
bie. udzielając mi pomocy. A jed~ 
nak tego nie zrol:lll Ten ctlow!ek 
ty}e - DOWiedział wbwczas, pole­
cając zdziwionym sanitariuszom 
zabra!! mnie natychmiast na Izbę 
chorych. A Ile potem pru:!yl (pod. 
cz.as Ilemych kontroli ), zanim jako 
tako wyleczył mnie ze ,trauliwych 
ran, zadanych przet hitlerow,e6w 
podczas śledztwa PO dokonanym sa­
b.otażu? .. Tylko on jeden może to 
'Powiedzie!!, jeśli oczywl!icle pam ię­
ta, bo przedeż wielu więźni6w w 
różny sposób uratował od i mierc\. 
Mó,ł również ów sztubowy, w o-

bawle przed represjami n ie In ter­
wellll)<.vać u komendanta obo1:u. 
Mogli I Inni, zdając 5Gble sprawę Je 
swej beuadnośc!....nie.~f!!.~g.~, nam 
w krY{YCUlyc.1i c.r\wllacnf"W!'lt nie 
miałby w r.aaadzle--o-1o .0 nich pre­
tensji: Ginęli przecież masowo, po­
dobnie j ak my. i Polacy, tak "111:0, 
jak Francuzi, Grecy czy Hiszpanie. 
Śmierć nie oszczedzala tu nikogo. 
A jedtJa k potrafili uchować swą 
lIodn04t. 

Nlestely, towarzysze radzieccy nie 
znaj, wielu nuwisk W'SpÓłwlęt­
nlów polskiCh z Eb.ensee. WledJa 
tylkO, źe niektórzy z nich pneiyli 
obóz i wrócili do .w,)'ch rodzin, te 
m!Ulkają gdzlel na Sll.\lku. w woj. 
I.rakowskim, rle5zowsll lm I in. 
Pragnęliby wi-:c nawl!łzll!! z nimi 
kontakty. z.aprOllć ich do Kijoy.oa 
na wso61ne spotkanie. wyrazi!! Im 
.wą wdzjęezn~!! Ul Ich postawę i 
bohatentwD. ChcielIby tei pOmać -
poprzez wap61ne wSJ)()mn:enla -
i uczci!! parnltć t,-ch. k1óny JlinęU 
w obozie jak prawdziwi bohatero­
wie. wierni ideałom człowlecU'ń­
stwa I braterstwa do końca IWeKo 
łyda. 

I z tym wlaśnle tow. Aleksander 
SzIlJ)OWa łow zwr6ci! się do Konsu­
latu Generalnego PRL w KijO'Nle. 
O to tak~e orosi! mnie w lmleni u 
własnym I S'Wolch współtowarzyszy, 
b. wh::źnlów obozu w Ebensee. T ym 
bardzie j. te obecnie przygotowuje 
zespołowo cykl audycji dla telewi· 
'lU kljowlkiej, w ramach którycI! 
urze\\'llIzlano takie wspólne spolka­
nie (w Połowie maja lub czerwc" 
br.) z wh:1nlaml Eberuee, z Fran­
cJI, Wegier, Grecji, JugGSławil, Pol­
ski, Hiszpanii i innych krajów. 
które ma byt tr ansmitowane przez 
Eurowizję, Nazwiska I adresy to­
warzylZY z innych krajów są cześ­
clowo tnalle towarzyszom radziec­
kim. Natomiast, pr6ct adresu dr wt 
Cz.aplińłk lego. nie znają innych na­
lM/lsk I adresów wsp6ltov.rarzyst.y 
obozowej niedoli z nll.szeio kraju. 

Dlatego właśnie i za pośrednic­
twem nanej gazety zwracaj" się dn 
WIU: - Gdue je~teście towarzysze 
z Ebensce? Odezwijcie 31ę, podajcie 
swoje aktualne adresy, celem na­
wiązania kontttklu z tow. Alewn­
drem S~apowalo" .. em (mieszkają­
cym obe-cnie w m jowie 87, ul. 
Nluczyrilkiego 5/29). Możecie iakie 
napisać do tow. Szapowa łowI pod 
adresem redakcji "KIJowska Praw­
da", Kijów, ul. Krest.cutnlk 10. 

Niech te wspólne kontakty i wza­
jemne spotkania staną si-: jeszc1e 
jednym d~odem kontynuacji bra­
tenkich uczut I trwałości wi-:z6w 
przyjatni, zadtlerzgnlelej w naj­
cieiszvm I najtrudnlajszym okres:e 
wQ!zego tycia. 

J, CHODz.nęS&l 
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Kobieta nlech<:;tnle unlClla glowę 
mad ItOSU połcielowej bielizny. 
StOI był wielki I wcele Ilę nie 
zmnleJsuł. Tak prl.,YnaJmnlej wy_ 
,lądało na pierWlitY rzut oka i tak 
myłlała kobieta, która pnlowala od 
aame,o rana, układajłlc na kru· 
Iłach osobno prułc:\eradla, olobno 
poszewkI. W pokoju pachnlalo 
kl'ochmalem I CZYIt" bielizną. 

Mętcz.)'ma, który wludl tu pned 
chwil" wyci"&n"l % klHzenl chult­
k<:;: trochę brudnił. kraclatą. Zanim 
Ilę odezwaJ. wytarł gloino nOl, bo 
zapach był dratnl,cy; potem za­
k .. zlał man"co I ,dy ponu! na 
swej twany wzrok kobiety, powie­
dzla! "d:lleń dobry". 

- A wy tu CO.~ 
TamW, 'UtrJ$\n'" .hl tiltpawnlc 

w prolu; nie audł jut dalej. nie 
zblliał lię do Itolu, nad którym po­
chylala Ilę kobieta. 

- Cugo tu nukaele? Obcym 
wlt~ w%bronlony - powledzlała. 

- No co? O robotę wam chtKlzl ... 
Truba z.głoll~ II, do pł!:raonalnelo 
w biurze. Tu jest hoteL 

- Ja nie do roboty - ułmlłKhnlll 
się nieśmiało mętcz.yzna. - Ja mam 
swoJ"._ Ja tylko tak... Do Iynka 
przyjechałem , odwledz.1t. Nie wie­
cle. gdzie on ... 

-Nie! 
- To ja t'hyba pójdę ... 
- Idt. Idt I nie t.awracaj mi 

Iłowy, człowieku. Ja nie mam cza­
lU, - Kobieta nie patrzllc jut na 
tamtego, pochylil. lię ponownie nad 
stołem I dotkn~a ~llnlonym pal­
cem podltawy telatka. Iprawdzając 
w ten lpoaób je,o temperaturę. 
Męt~zna oltromle zamknllol za 

lOb, drzwi. Spojnał I nie wledua! 
gd%le lit. Korytarz by! dlu,l..: 
Spr~taC1ka nlClĄca kubeł wtKly za­
U'Z)'maJa lię przy nim na chwUę I 
warknęła nań Jak na paa. - Buty 
wytarłen 

Mdcz.yzna dr,n .. ł: mimo woli 
lpoJrzal na awoje nogI. Buty miał 
wysokie z rholewaml. ubierał Je 
tylko tKl Śwl~. Teraz Ida!a na nich 
waratwa kurzu. \V zatłoczonym po­
e1 .. gu osobowym. kt6rym wl6kl Ilę 
przez calą noc. deptali mu po no­
aach. Ale błota nie było. 

- DzlllaJ pogtKla ladna - powle­
dz.l.ł. _ Slonecz.lto na niebie. a ten 
wiatr, co wiał w nocy, olunył 
wszy.tko ... 

- Ty z Blalo.toeklego? 
Pokręcll przeczlIco &Iow". 
- Całe szczęicle - powleddała 

sprZ4tacul. - Z nimi mam naJwię­
cej kłopotów, butów nie wycieraJ" 
cholery. Skierowanie masz? 

- Jakle skierowanie? 
_ Do zakwaterowanIa. Numer 

pokoju I Inne papiery. Co. nie byld 
Jeszcze u kierownika' Musisz Ilę 
tam :.glosie. Plerwl1.c drzwi na le­
wo. 

Na drzwiach wlllalo ogłoszenie. 
Stanął przed nim I przeczytał wol­
no. Z namysłem: "Interelantów 
przyjmuje s.lę tKl gad dny a-15". 
Zapukał, leo nikt 10 nie zaprosIl do 
irodka. Kierownik bowiem telefo­
nował. _ Pani Jasiu m6wlł 
uimlechaJąc Ile do .łuchawkl - to 
pani nie przyJdzle. naprawdę? Film 
je.t Uiemy. Bilety m6&1bym kupl~ 
owczełnle}. posiałbym po nie chlapa­
ka. no więc: jak ... - Kierownik lpoj­
rzał w stronę skr:r.yDlących drxwl. -
CbwUeczkę, pani Julu_ - l bar-

________________ ~NOKRĄG _______ ~----------------------------------------~~~'~1~2~~~'~.) 

dto lłutbowym głoaem %wróclł Ilę 
do telO. który wlZedł: - Słuch.m?! 
-J .... 
- Zaczekajcie na koryt.rzu! 
- Dobru. 
- Pani Jasiu. halo, halo.~ 
Jasia III: wyl .. t'zyła. 
- PsiakrewI - zaklllol kierownik. 

trzalnll! IłuchawkOl I zawolał w 
Itr onI/,: korytarza: - Hej, wy mote. 
cle weJłtl O co w.m lię ro:tChod:ll_ 

• • • 

- ... Zebył nie zapominał o nu. 
I przyJ@t:halem tu. aby ci to rzec, la­
ki kawał świata Ilę azargalem. z 
Jednego końca n. drugi w listach pl­
lałem. ale tył m,ilcza.J: t nie odpo­
wiad.ł, matka myślała, td alę- ote­
nU, popiakiwala, "wltyd przed lud!­
mi - mówiła - jak Ja im w oczy 
lpojrzę. o nal, It.rych. nie pamlęt •. 
• przecie! syn. Iyn rodzony", to mi 
Ilę nie podobało, to jej płakanie 
I lad anie, więc poszedłem do gOlpo­
dy, "mote ltar. ma rację". myl;lę. 
w ROlptKlzle prud południem pUltO. 
cicho. bo ludzie już w polu. wiosna 
u n.s, Fra:1uś, WCZC'llna. bardzo' 
wcr.esna. boci.ny przyleclaly jak 
nigdy, inieg puścił dawno. niektórzy 
jut posaduII. ale głupcy, ja w mróz 
jeszcze wierzę. on chwyci. zoba­
czyn, .le wtedy, ,dy ponedlem do 
,olpody, nucUem wszYltko, bo dla 
kogo b~ę h.rował. pytam Ilę, ja 
atary, co mi z tego. matka mówi. :teł 
się ożenU bez naszej wiedzy. nle­
ładnie, myślę sobie I zamówiłem pi­
wo, jedno I drullc. bufetowa. wleu. 
t. Hanka, trz@t:! kufel mi ltawla I 
pyta: _ Pragnienie was męa)'? -
Klwn"łem głową: - Atebył wie­
działa, Hanuś. - No to pijcie -
wmiecha .Ię do mnie - piwo do­
bre, wczoraj śwlety towar dosta­
łam. - Stolik wytarła I poszła. Ona 
jeszcze wolna. FranUŚ, tył t.m tro­
chI/,: z ni" ... ale ja nie o tym. bo to 
lwoJa Iprawa, ja tylko mówię. teł 
nu zmartwił, IIIt.6w nie przylyl.łeł 
I dlatego prz)'j@t:haJem, .by na wl .. 
ne OC%J' zobaczyć co z tob" bo gdy 
piłem to piwo IledZljc w nalzej 10-
lpadue. lo myłl mi taka do ,lawy 
prz.,yJZla, teby jet:hat do ciebie. teby 
poladat I postanowić coś. co z tll 
ziemi" robić. bo ty w miełcle, a j. 
lU jut nie mam. matka wcląt powt.­
rza. teś Ilę ożenU, pewno koklelne­
go nie wzłął Ino t.k - mówi I pła­
cze, hy jej k.plłl, a ja na to, te nic 
.Ię nie poradzi. powlad.m, jego 
rzecz czy on z koJcle1nym. czy bez, 
ale m.tka nic słucha. oczy wcl"t 
wyciera. chlipie, więc la w tej 'o· 
lpadzle poltanowUem 1. .. 

- Upllljcle się. 
- Nie. Franuś. nlel 
- M.tka znów III: wami martwi-

ł.? 
- Nie Franuł. 
- Ech, ojclet:.~ 
_ Jak Boga kocham - rzckl .ta­

ry I uderzył plęłclą w It6l. - Ty 
mi, Franuł. nie ufasz, • CUIO. py­
tam. no czego mUnYIz, wluk nie 
kłamię .. · 

Tamten lię nie odzywał. 
Wówczas Itary podniÓllł glos: -

B6, mi zaJwiadezyl - wr:r.asn"ł. -
Słyszysz. .. - Rozał"dnął Ilę wokół. 
jakby szuk.ł kogoś. kto mógłby mu 
zaświadczył', ]@t:z nikt nie zwr6c1l 
nafl uwa~ił wszy.t'y zaJęci. Jak 

• 

zawue. Iwolml Iprawaml, krzyk 
.tarelo uton,,1 w gwarze bełkotU­
wyrh rozmów, bo knajpa nabi­
ta byla po brzegi. przy Itoli­
kach Itały dodatkowe krze!la. cias­
no, kelner uchrypnięty od cl.ułego 
mówienia "przepranam" z trudem 
dopchał lit do nich I upytał o co 
chodzi. - Panowie płacą. w porzą· 
d@t:z.ltu. zaraz policzymy. co tu by­
ło, ahl. łledzik dwa razy, Jalatka, 
wódeczkI... 

_ Jeszcze dwie! 
- Pan tyczy lobie ... 
- Dute - powledzllł stary. 
- Mote wyltarczy - wtrącił Ilę 

Tr.nuł. - Tata m. dołt! 
Sl.r)' Ilę rozplakał. 
_ Taki kawał do ciebie jecha­

lem, lurlalem .Ię przez śwl.t 010-
bowym, bo taniej, a ty ... 

Hal.1 panował wielki, tak wielki. 
te miody mętc%yma muslal się na­
chylić .• by tro%umlet slow. ojca. 

- Co tata m6wl,,? 
- ... Ze zapomlnau o nas, Fr.-

nuJ, teł lię uparł t wyplt nawet 
nie chcesz z rodumym ojcem. bo 
gardz.IJz! 

• • • 

Kierownik pułdl pannl/,: Jaslę. Nie 
mial na to ochoty. lacz mUli.ł, Id)'j 
ona plsnl/,:Ia. te ktoł Idzla. 

Clętkle. chłopskie kroki dudnib' 
po korytarzu. 

Klerownlk cicho zaklllł. a panna 
Jalla Ichowala Ilę z IloWIl pod 
kołdrę· 

- Mote kontrola._ 
- Nie bój Ile najdrobza - rzeki 

kierownik. - J.kby kontrola. to 
bym co, przedtem wledzlal. Prze­
clu fa tu rllldzę. 

Z koryt.rza dobiegala do Ich 
UI%U r.do.na pll'ŚiI. Kierownik: 
wrelzcle nie wytrzymał. zdenerwo­
wał liC oaromnle I wyJkOCl:Y1 w ga­
elach na koryt.rz. upominając wlo­
tyt .padnle. 

_ Spokój! - rykn"l na caly glol. 
_ ClIz. nocna obowiązuje czy nie?! 
TabUca wIsIN, Wlsll Czytać nie 
umlen chamie jeden z drugim, 
chcClz, tebym cil/,: nauczył albo WY-o 
1.1 na zbity py.k ... - N.dsłuchiwał. 
Myłlal. te tamci ,,'Oi powledZlj zdra­
dzaj"c Ilę własnym głosem. Ale po 
chwili daremneao oczekiwania wró­
dl do panny J.sl mocno zawiedzio­
ny. UlłYlzal bowiem tylko czyjś 
nlewyratny I nlez.rozumlaly nept: 
_ Cśł.~ tat.a._ nie łplew.jcle ... ecb. 
tata_ 

O:r.leń wlta':'a} !:dny. Przez okno 
zaal"d.ło Ilońce. Ponlewat iwlet:i!o 
)XlUjlrQłto w twarz. l'Ilusiał unru­
tyć" --oczy ... Trzdl. ut w pole", po . 
myU.I I jut chciał Ilę zerwat % ł6i­
ka. chcl.ł powled:r.let "ń1atka. daj 
trochę mleka", ale powltrzyma! się 
w •• m .. porę. ..Pueclet j. nie u 
Ileble - lZepnllł - u Iynka jestem. 
lo jeJo pok6j I jego ł6iko". Dotknlloł 
dłoni" materaców. Mlędutkie. choć 
pahltwowe. Db.ją o nich. trzeba 
prz.yznat. Pod tyłkiem wYltKlnie tak 
limo jak pod glową· 

- OJciec." 
St.ry otworzył oczy. 
_ Co mówin, Franuś? 
_ Idę Jut - rzckł tamten. 

Kierownik chyba nie będzie chodzll 
po pokojach. a IprUltlczce dam ko­
pernik., więc pośpijcie jeszcze U'O­
chę, moiecle lobie poleteć u 
w.zyltkle czaly. potem Idtcie n. 
obl.d. ja przyjdę dopiero po robo­
cie. 

Po wczorajlZym wieczorze stary 
czuł Ilę niezbyt dobrze; kłuło go 
co, kolo aercl. lłaby był I ogarniała 
go wcl"t senno't. Miał ochotę po­
Ip.t lObie jeazcze trochę, .le na 
korytarzu zacu:ły trzalkat drzwI. a 
pótnleJ do pokoju wt.ranęla IprZ4-
taczka. 

_ Splla .Ię - rukła. - To wi­
dać od razu. - Zblliyła Ilę do 16i­
ka I be% cere,le11 uniosł. koc.. 

Stat)' Ilę zanlepolcoiL 
- Co wy ... - rzekł. - Co WY. 

obyw.telko... Clunllol koc w 
Iwojll .. trone Itarajllc Ilę ukryt 
wl~h.t" pled. _ Czelo cbcecie tKle 
mnie? 

- Nic - odp.rła Iprl..llotaezk •. -
Patrzę tylko, czy muz nOli czylte. 
bo mi z butami wlał.fl do Mtka. a 
prześcieradła Awieiutkle. dOpiero co 
wzięte z pralni. Twoje ,Iry l" jed ­
nak moUlwe, iplJ dalej I - Machnę­
ła ręką zablerajłlc Ilę do swojej ro­
boty I nie zajmując się dłużej sta­
rym, który IpojnaJ w okno. "Teru 
nie Ulnę - pomyłlal - bo Ilońce 
wYloko; trzeba wlt.Ć trzeba pta­
kom okruch6w n.syp.t, jak co­
dziennie ... •·. Podniósł Ilę na łok­
cI.ch. lpoclłldaj"c w stronę oklen­
nej lZyby ł naKle %daJ lObie .pr.­
Wę. je wld:r.lal w tym miejcie duto 
dyml,cych kominów, duto fabryk i 
lZOI pełnych lamoc:hodów; azedl uli­
c.ml. prt.et które przedsnllt Ilę 
trudno. ]@t::r. nlldzie nie lpotkal pta­
kó .... - To dziwne - mrukn"t pod 
nOlem. --4Czytby tu było więcej lu­
dt.1 nit ptaków ... 

SprZljtaczka odwr6clla g1owę. 
- MówIId col! - zapytala. 
_Nie... ~ 
_ To czelO mruc:r.ylZ j.k rue-

dtwledt? 

- He. he_ - załmlał Ilę Itar)'. 
- O. j.ki wnoly!- rzeki. Iprut-

taczka. - Patrzcie 10 ... - Pueltala 
umiatać podlOlę i Iplatając ręt'e na 
brzuchu, patrzył. n. state,o. -
SmJeJe lię nawet - mówiła - • 
wydawało Ilę, te t.ki mruk. te po. 
ladat z cdowieklem nie :r.echa. a 
pruciu człowiek Jelt tylko czło­
wiekiem I od czasu do czalU poroz­
mawl.t lobie kulturalnie potrzebu­
je. Bo j.kte. tylko zamlat.t I u­
ml.tat. • niech to nla,... Słuchaj 
no, co t.m u wal nowelO! 

- A nic r:r.ekł Itary. - W 
Pruwouku dworzec fobl" . 

- To ty nie z Blałoltockle,o? 
- Ja od Przeworaka _ powie-

d~la ł Ilary. - A czcmu Ilę pyta­
cie? 

- Bo m.m' tam kuzynkę. 
- W Przewonku7 - ulntereJO-

w.ł Ilę Itary. 
- Nie, w Inowrodawlu. 
- W J.rOlł.wlu? 
- A mote I w J.rolławlu. Gdzleł 

tam... Choclai n. kopercie. znaczy 
Ilę na plecz"tce pot::ztowej. ltol Ino­
wrocław - rzekla Iprzlltacz.ka. 
To chyb. niedaleko od ciebie. A ty 
po eo tu prZ)'Jechałeł? 

- Po Iynk •. 
- Zablerllz 'o? 
-Ano ... 
- Nie chcen mlet Iynka w mieł-

ci.? 
- M.m Jut dW'ÓCh - powledzlał 

Itary. - Jeden w lameJ Wanuwle 
w minllterium pracuje. A przeclet 
ktoi mUli roblt w polu, no nie! 
Dlatego chcę, teby ten przynajmniej 
wrócił. 

- I Jlk? - Ipytala zaciekawioni 
Iprz"t.eu • . _ Co on n. to ... 

Stary rozłotyl bezr.dnle rece. 
- Jelzcze nic nie powiedział. 

• • • 
Spieszy! Ilę, bo mial byt punktu­

.lnle o czwartej. Ale po robocie 
zroblłl Im zebranIe I ' mullał się na 
nim z.atrzymat. Nie zd"tył wll/,:e na 
c:zwart, I teraz z pewną obaw" 
wchodził do b.ru. Będzle czy nie ... 

Bylal Tam. w samym rOIU. Spo­
Itrze,ł J" dopiero wtedy. ,dy dala 
mu rękll' UJ.k. Zac:&ql pr:tepycha~ 
lit:. miedzy Itollkaml. 

- Chciałem wcześniej _ powla­
dział - lecz. .. 

....... Dobra. dobra rzekła. -
Cz.ejt, ml.łd wypłatę? 

- Tak, dmlaJ. 
- ne? 
- J.k zawne. 
- Mało - powiedziała. - Cho-

lemie mało. Nie móalb)'ł wl~eJ u­
rablat? 

- Maliter mówI!, ie od czerwc .... 
RoulokUa II,; 

CELINA KARCZ 

_ 1\.I.jlter. co tam majlterl Bó,? 
- No nie ... 
- Na fryzjera mi trzeb .... 
Męiczym. slęln .. ł do kleszenL 
... 1 na inne drobiaza!! 
Zanelełdly plenl"dze. 
- Czemu jesteś t.kl brudn,.? -

zapytała. 
- Nie zdątyłem ... 
- Ludue lię patrut. 
- To niech Ilę patrZcllo! Co. zło-

dziej jutem. wltydzlć Ilę mam, te 
z roboty. te~. 

-Cicho! 
_ Dobrze - powiedzl.ł I jut nie 

krzyczal. Spojrzał na ni", • jej Ilę 
wyd .w.ło. te on patrzy błalalnle. 
,.Zaraz coł powie". pomyślal., "z.­
raz będ:r.ie czegoś chcial". Znala 10 
bowiem dosyć dobrze. PotrafIla czy­
t.~ w je,o twarzy pozbawionej u­
mlejętnojcl nakładania masck. Te­
raz, mrutłlc Ironicznie oczy, lPOII,,­
tlala nań I uśmiechaJllc się czek.ł .... 

_ Dziś nie pójdziemy do fkina. 
To ją trochl: zaskoczyło. 
_ Dlaczego? Ja chcę lit! 
- Nie mOię. ojciec przyjechali ... 
_ Nie mówlllę "przyjech.ll". tyl-

ko "przyjechał". 
_ Tak - powtórzył bezmyślnie 

- przyjet:haJ." 
- I co z telo? 
_ Myłlalem. te g.> 1-> ... lU .. aZ. te po­

rozmawiamy ... 
_ MUIU: Ut do !ryzjer. - rze­

kł. Izybko dziewcz.yna patnąc na 
u,arek. - Dzillaj dużo ludu. 

_ To on pojed:r.le._ 
- Niech zaczeka ! 
- Poci" mi ... 
_ A ja mam fryzjera. Zam6wlo­

ny. 
_ To Ja pójdę lam - mruknllt 

mętczyzna w kombinez.onle. - Mu­
IZI/,:. Ojciec czekają. .. 'raki k.w.1 
łwi.ta Ilę wl6kł, taki wielki... 
Podniósł lię z krzella. - Ja na­
prawdę muszę ... Wiesz, on chce. te­
bym wródl, tam ... 

_ Tak ... ? - zd:r.iwlla się dziew­
czyna. _ I co, do gnoju wr6cln7 

Tamten nic jej nie odpowiedział. 
Kopnął tylko nolll krusło. 

_ Spokojnie - rzekła d:r.lewe:r;y­
na. - Bez nerw6w, dobrze? POlta­
nowlleł ... No m6w. do cholery, za­
murow.ło cll/,:? A moie j. ci Ilę nie 
podobam? 
Mętayzna milczał. Potem tKlwró­

clł się n.&le I Ulcz.ął Iść prędko 
przez Jale. Nie oilądną! się jut poza 
Ileble: lzedł prosto w Itrone drzwi: 
dutych, os:r.klonych, prowadZljcych 
na ulicę. Ludzie tKlsuwaJl Ilę od 
niego. bo ml.ł kombinezon zabru-
dzony l!.~!t.lfl.l: s .. ma.tem. :;,; 

ADAM J A.'lUSZ 8[Elę 

TY WIESZ 
Ty wian ile może mi dat 
Uimiech twych dlonl 
Pnesuwajqcych po mym ciele 
Marzenia w przeszło§!! 

Slynyllz trzepot skrzyde:l 
Tego co POwiedziaM 
Wczoraj. 
1 bollz Bie śmierci 

Tam będzie kolor twych oczu. 
Bez dłoni i miłoici 
1 koc w czerwono-czarnq kratę. 

ANDRZEJ ZABIEROWSKI 

CHLEBOPIEKI 
Pnenic.rn.y z4lliew najpierw klad4 
drewniane palce czarnych 'w1qtIWw 
co od starolci ilepnq z wiatru 
i ;ck oiródka ciszq clilebnq 
wiechcie pożółkle odgradzajq 
by do;rZltwalo dla kamienl ziarno 
a dla ognia zaczyn 
Potem %awiqżq lepkie k3rtaUJJ 
niknięciem dllmu 
i stukajqc 

w już upieczone 
owocem nocy jak latarniq 
poblogollawiq chlebopieki. 
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Spuścizna Konopnickiej 
nadal • zywa 

Wznowione wydania w!arny Ko­
nopmcklej - wybór poe~1 w tzw. 
. er;1 celofanowej Par\stwowelo In· 
.tytutu Wyd.wnlenlo, nowe opra­
cowanie AUn)' Brodzkiej •• ym~o­
ł;jum nlukowe, Jlkle w .tycUliu br. 
obradowało w Gdańsku na temat 
"Konopnicka I Nowowiejski", po­
w, tawanie nowych kół Towltz.y­
_twa Im. Marii Konopnickiej do­
wod zą , t e r6inotodna I balata IpU-
6clma plsarkl w wielu 'rodowls­
kach nadal jelt tyw •• budzi zain­
terelowanle. 

Na Iympotjum w Gdańsku mó­
Wiono o ud,.'.le Konopnickiej I No­
wowlej'klelo w kut.Uow.nlu po_ 
stawy Polaków, budr.eniu ducha 
patrlotyunu, w %W11ljU:u II: Rotą. 
Przypomniano, te Rot. powitała nil 
uroaystołt'l !DO-lecia zv.oyclt.twllo 
pod Grunwlldun, polll(:wne % od­
lłon1tdem pomnika w Krakowie 
(który ufundowal Paderewlkl). T.w_ 
tul or,linalu opiewał pierwotnie 
.,Hymn Grun .... ,..ldlld". 

;NIewielu td pamięta o tym, te 
autor mutyki do Roly - Feliks 
Nowowiejski vnarł pued 20 lat, 
jut w Polsce Ludowej t pru!ywal 

RYSZARD BILSKI 

jeszcze. ....... oilty renesans tej piejni, 
która tow.rzyszyła zwycięskiemu 
zakończeniu wojny z hitlerow.kim 
najetdtcą, gdy Polska obejmowalIł 
w poeladanie prlstare plastow.kle 
z.em.e, a równiet WarmIa - '1'0· 
dzinna rJemia kompozytora - po.­
wracała do M.clerr;y, 

Badaniom tym patronuje Zarzą,1 
Głó ..... ny Towarzystwa lm. Konopnlc· 
klej w Wars7.8.wie, kontynuuje je 
Paf:stwowe Liceum Muzyczne w 
Gdańsku . Włród prelegentów sym· 
pozjum gdańlkiego wystllPil rów· 
nlel syn kompozytora dr Fellkl 
Nowowiejski z Pomanla. 0 %1.1.1· 
nold muzyCV\ej I spolecznej No· 
wowlejskiego połwięcone były re­
feraty mgr S. Boehma z Olszty~ 
na. dr Poźniaka z Krakowa, n. te· 
m.t Roty mOwilll mer Justyn. Leo 
z Waru.wy i in. Obecnie wyalIki 
Id" w tym kierunku. by materiały 
z ,dańsklelo sympozju m mo,ły u­
kal3Ć się drokiem. 

Przy współudziale Towarzy.twa 
Ludow. Sp6łduelnla Wydawnkza 
l.Imierz.a równiet sfinalizować _d,· 
cię druiieio wydani. pracy z.bl~ 
mwej pt ... ~J.d.ml t )'cla I twór­
czołct MarU Konopnickiej". N. war 

utacle jelt wydawnictwo o robo­
czym tytule: "Marla Konopnicka a 
wspólctelny Jej 'wlat UterackJ" z 
UWti1ędnleniem zwią:r.ków pl-arki 
z Asnykiem, GomuUckim, Kraszew­
skim, Lenaftowlczem, One51.kowd, 
Prusem, SlenkJewlctem, Swięto­
chowsklm l tuomsklm. Są też Cly· 
nlone starania, by prtysp,eSlyć 
przcdlu1aJący się nadmiernie okres 
pnYlotowań do wydania korespo:'l ­
dencj! Mar II Konopnickiej, zawie­
raJllcej IZczególnle bogate przyczyn­
ki zar6wno do Jej twórc:r.oicl. Jak I 
do epoki. w której ~wOł'~la. 

W pQCr,ynanlach tych wiele zale-­
ty od operatywnoicl koml~jl wy· 
dawnlcuj I.tnlejącej przy ZG To­
warzystwa, grupuJllcej manych 
krytyk6w, badacty literatury orat 
literatów. 

O tym, te najtywotnlejsza sto· 
.unkowo jut Ipuścitna poelkl 
wir6d dzieci, świadczy W1sokość 
{undun.y ubranych przez reda!<­
cJę ,.Płomyt'J':,,1", przeznaczonych 
na budowę pomnika płsarkl: w Sas· 
klm O,rodzle w Waruawle rozpo­
'1'1.111 się montat leiO pomnika, od · 
,łonlęcłe 1It nastąpić m. w maju 
blM:llcego mku U.ta 1l/e2-1{l67. to 
rocznice 120 I I2S·łeda urodzin 
POI!tJd). 

Pod koniec tęgo pięciolecia, w '1'. 
1967 zrealizowany ZOI!Itllnle projekt 
pOmnika MP'I'iI Konopnickiej w Ka­
liszu, mlełcie ·zwl.z:lnym li jej ty-
ciem. ,dzle miejscowi poloniści pro­
wadzą otvwlone badania nad dzie­
łem plllarkJ. 

Na terenie kuJu Islnlcje 70 szkól Melodie zza wody 
, Imienia MarII Konopnickiej : w ro­

dy matka sprzedala !lei tam kur I ku blctącym Z.u.ąd Olówny Towa­
kupiła ,ynowl pierwszy w .tyciu In. r7.vstwa tllm/f''I'la lOa~zn!e pogtebl~ 
strument upralnlony klarnet. wlęt nie tylko 7.e swo mi koł.llml w 
Grać uczył się z początku sam, Pót- t~rcn l e. ale { z tvml sl.kołĄm'. pod­
nJej starsi wldz.ąc nlewlltpllwy ta. eza1 !fdv m\lX)'unvm szkołom u­
leni zaopiekowali Ilę "Jankierą Mu- p",ponowenl) wdzl(>cm:r ten'!l'It 
zykantem", katdy z nich chciał iO .. K~~opnlcka w mUtyce I w Śple­
skaperow.ł- do swojelo zespołu. Gry wfe. 

Nad iJową kierownika MIc.la wl­
al elektowna I duta mapa kultural· 
n. powiatu łańcuckleio. Zaznaczo­
no nań I5tnienie nawet najmniejsze· 
lO i nalmlodsze&o zespołu artYltycz· 
nego. MInialurowe mandoliny ozna· 
c:taJą kapele, m.skl - zespoly tu· 
tralne, a tańczące pary - zelpoły 
weselne. Tańczących par naUclyJem 
at osiem. Tyle bowiem welel ludo­
wych zostało uratowanych przed 
upomnieniem w tym powiecie. Ich 
autorzy to naJczękiej naj.tar,1 
mluzkaJtcy KrankoweJ, Bud t.ań . 
cucklch. Husow .... Na POdllawle o­
powiadań. 1.Ił~.dów, często takie I 
wł8.lnych w.pomnleń, spisali dawne 
obrzędy weselone, melodie, zwycz.~ 
l.· 

Ale lo było dopiero pól roboty, 
Prawdziwa zaczynala lic: z chwilą 
przystąpienia do reallzacjl równie 
tmiaJelo i cenneio pomYllu - wpro 
wadzenia wesel na scenII. Powiodło 
się. wszyslkle wesel. zaprezentowa­
no n. scenie, wlęklZoif z nich na­
wet kllkakrot!'lie I to nie tylko w 
wiejskich 'wietlicach. dom.ch kul· 
tu ry. Zorlanlzowano prted 1.ty w 
powiecie przelląd wesel cieszący Ilę 
o.s:romnym powodzeniem, a weselni· 
cy z Kn;emlen\c.y "spn:edaU" .. Ma­
zowszu" jeden ze swoich tańców 
podczas wizyty w K.rollnle. 

wał z Antonim Czechem, Józefem W cła'l"u o~tlltn!e~o rekn dll1 mu­
Kostką. któny nauczyli go wielu zC'um blo~ra'lczne~o poetki w Zar­
starych melodII. DzI.dek był bul.t.. nO\\.·cu pnwol.no radę mllu.lnll. w 
niejedno wesele "obelr.!", Opowla- ,.. .... rej ' k}~d weszU przedstaw1c'''le 
dał wnukowi, j.k to dawniej bywa- W"d7bhl Knltul"T Prezydium WRN 
lo. I"tIIt; PFN w Krołn\e. 11l\/zeoloo:łtv . 

Tote1 itdy przyszlo do pisania we- mll(>łn 1 c" dzll'lll Konopnlr,,"/"" 
sel •. Po.rębny miał od Ctego z.~ć. C'"'onko .. ' le .tywotnero kola w 2ar· 
Wiedział ('o I gdzie nukać. Odwle· MWCII I in. 
dul n.jsta rszych mieszkańców wsI. W Wybzel Szkole Pedagogicznej 

w R""~7Ilw'e, łl'st w stl'dll'm on',,­
... I".cjl k ... '" TO"·~rl'.:VlIt·"OI ;m lI.ł 
K ... n .... n .. 1rlrlej. "Kwtrt .. l.,lk Pze· 
-'P"OI",lrl" dru"'ov'l'Ć '"'cdzle ~h'd'łJm 
n .. !MOot udz l .łu J<'ono,.,n' .. k1ej to· 
",·,,1(''' ~ n" ..... rcm I(l'rm",oi_kłm na 
t .... l'n'e b. zaboru łlultriackle'l'l ItP. 

SplewaU mu I opowiadali .• on no­
tował I pisaJ nuty melodii (skończył 
swego UhU kurs dyry,entów ch6· 
ru). Ojciec byl knwcem, pamlc:tal 
więc doskonalt'. j.kle noszono przed 
laty k.mlzelkl, spodnie. 

- Od wartości do "chaJy" . jest 
tylko jeden krok - mówi J.n MI _ 
cal. Otoczyliśmy więc Porqbne!(o I 
Innych twórc6w ludowych opiekli. 
Pomorło nam w tym IstnleJ.ce w 
Łańcucie Polskie Towarzystwo J~u· 
doznawc1.e. Dlate"o m. in. rl'tultaty 
Sil w pelnl z8dowalająe:e. Mówił to 
z takim "pn;~j~clem, Jakby wldtl81 
wIdnie 6S·1etT\ielto Jana Cluplń· 
skJego w ro'l dziada wt..!lelnelto. 
d7.lar~ko UW!jpIRCC'ltO się w tańcu 
lub 60-Jetnlelj:o Mieczy,ława OyrdQ, 
ojca pani mlodej. 

M ... ł"~ !l'e więc.: IIPCld,.lewa~. te 
1t1('(łvA Z fvndo\"'''T\vc,", orz."t Towa ­
"""~IV'" "Ivnenrllów dla ml"d7;~+V 
r'1"I 'uJl1r~l roolł"nl.tvk(: ł". wvt­
~?v .. h "('~f'I"'lłch. n'~tl'('yc.h Drll"e 
dł"ltI"'roltle, ak!>r"y,ta r6wni...., !lty· 
nE'ndv~tll To nlł~,.e"'J wol"'"'óVńo1"'wlI . 
9/l,"("I"lI.cl'l"c IIWOJĄ prllC'. d"'r"bek 
t- .. ,.,IO'" n.,d więzami pl~arkl :r; Rze..­
lzowszczyz.n". 

C. n J.,ORSKA 

TELEWIZYJ N 

HIJtorllctne to tIU CZOIIl bez malo. 
kiedll plerwll1/ raz u.llIllelUm.1I 
gło, Slaniliow1/ PerzanowskteJ, rOI: ­
rrzł"OtIII wteczn~j tro,lcanlj, CZII­
.em zalamujqclI ,ię Icr6tkfm pie­
rzem, czalem przedrleLon" centrq 
dobroduunego Imiellk", Qło, ,tra­
/ujqcII Cienka. pociellll/qcl/ J6Z11,ia, 
Urodzllll lię wtedl/ powldt rodiowa 
o robot niczej rodZinie. w miar" 
kon/ormistl/czn.J. w miar, zado· 
wolanej. w miarę zatro,kan_j. 10 
.umie - pogoodneJ I żll/Qcej bardzo 
mail/mi ,prawami dnfa po1O,udnu. 
DO. Model .,Ch1Ol/ell". cl/kl Totrd,1 
lię. z100lennlclI - radfOI'uc/lacze 
przll'1/lall pani Aflltl/,Iakowcj, nie 
tulko ,erwetkl włt6d ,etele cZłłło 
kłopotliWI/Ch prezentów, a lłl I ple­
nlQdze na dom .pokoJnej 'torolel, 
któ"lI dzU 0l100rll/I ,taN~om 'wc 
podwoje. Fikcja Itala ,i, rUCll/wi­
'Iolelq. Pnekonala o zopotrzebowa­
niu. o t"knoel. za nalurall,II/CZ­
"'um wzorem roddnl/. Qdzle nie 
w'llI.tko najlepiej ,ię 10('111 na naj· 
lepsz1/f1l ze IwfaLów. 

Obok "Mall/,falców" powIlai Innll 
wlór powldcl moie bardziej 
kon/Uktowll, ole równie na(u ,oh­
,ellCmll - "W Jł'lioranach"_ Talde 
"ę pTllli"l. Takie ma ,wokh .Iu· 
chocof1/. 

T"'ewi.z;a po przndo 10 lalach 
lsuli_la. whorito którllch nie pró­
bowalo nawet pokulIt .Ię o wllun4 
rOdzinę, ale za. 10 r01m)/ .łlo.l.a doltl 
tlIlDO o au/oreklorni., wlprilll,e ze. 
Sttofonlq Grodzil'll,kQ Z"arllZ"j"kolDQ· 
la,,_ Powltalo "Szklana niedzielo". 
Gdzież jto; tom z początku blllo do 
dumów go~ci ptZl!wijaJIICIJCI, ,ię 
pru, gokill7l1l dom MatllllokoweJ; 
cztertl 010011 .kromn,utko ,,'od:on' 
przed te·ewlZ"orem. czvnilll W,2)/lt · 
ko. bll nam zoc4u:allć program, któ ­
rv "pójdzie" za ch1D!lł i trzeba 
prZlln\at CZ1lllUII to z wdziękiem, 
wlr6d przekomarzaj\. i nlto..; łllch 

dowcipów. 
Tok , .. walo kilka mlello:ocv. a..t IIie· 

pottruienle SzoJla"ko, Szczepkow· 
.kl i EUM prZłlnU me/omar/Olę z 
zochwaloCZ"1I prooramu to aUlelltllcz­
IIq rodzlllę hlteUoenckq, znowu CO 
prawda bukonfUktowq, dobrze '11-
tuoW<JnQ, udzielającq te'ewidzo", 
):l4!łnlę pOWOb6w tl/cla rodzlnnC'Qo-

l nic lo pewnie, ie lak nletd ele f'O-o 
lizin odpoWiada .tworzonemu prz .. 
Grod:ieli.kQ wzorowi idealntogo do-­
'711.1; 01$ \6tnleje, prz)/;ql Si, w .lwio · 
domokl telewidza. bawi I... robi kon· 
kurencj, "Mo tll,iakom". Bawi dow­
cipem. Rodzi oZ1D(jlellnik6w prZł'z do-­
bre oktor,two, Relak"". na,. Wcel. 
więc nie od rUCZll I nie z pr.lllpod­
ku llotlllo telewlZ1/jne; rodzlll!e wi­
Zll/ę poni PerZ"anow,/ca, Wll;a.łnUiiqc 
ukrllte mechanlcnll aktorł/wo Ma-
11I,lakowej; coraz col,lclej pr.l)/cho· 
dzq gokie z zewnqtrz, poue"za;Qc 
.lwiatek pani doktor o włlll1le ,pro~ 
Wll. Co prawdo wllll,tko to ;U!Clll 
nillCo prZ1,/podkowe, jak owi c.lureJ 
mętowie pein~ kobiecokl I doJrzo~ 
11'''0 wd.zl,ku JUltt""V K.,eczmaro­
weJ z olta/lliej "Stklalle; niedzidf'. 
olto podejrzewo.m., i f! no lIanlIcI, 
oczach rodzi .i, wzór telew/zllJlIet 
powiek' rrd~lftne;. Dol,kl od dOll(o~ 
nalo.fct, zbut jednoltrOtl"lI, ;eucze 
IPt'ln/ajqCll 'Olę kaboreclk:a ,ekla~ 
mU;Qce"o w felewuj! procę telewl­
z;I, ole wz6r, którll UlClqQo w Q',. 
Je . t millI. Do prZll;ęcla. 

J(!,t w nim prZll tum .umpatl/t'z· 
nll konkursik, wllblerajQcll "wialdę 
mito.LQco - na 11I/C n/e!uuotii.qzu,q­
Cli, IIa Ile tTaJnll. O.,otlltq gWIDZOq, 
co podaję z wielkim zodowo.enlem. 
zOSlal w"brOnll prZll powlzec.lnl(m 
aplauzie Jan W itkOWI . ma..,!er 
IIoJznakom/tu)/ od dzl.eclr:cc., audll­
c,1 ",Ula :z I!. b"_ "' ~Ie yńem, c-tll 
u;lele je.t o.!Obowolc, o tok wszech· 
"ronn)/m to:encito lak WU.k.owlkl, 
k!MU plllqc zllakom.t". dowclpnto , 
nonp/kowane zorazem akcentamI 
prawdziwie pf'dogo"icznllml lekllll. 
Jell ;ednocze.łnie równi. znanllelil­
tllm ich w1/kollowcq; Ilwar.la tllP o 
mepowtar ... aln1l'1Il uroku. d...iadko­
zrzędll, dZlocka· jllltlllucjl dz i l ma­
ło rozpowuecilnionej, dz.odka-opie­
kUlla. nauczyciela, P.,z)/!ociela ,krza­
lóW. Moie wła.łnie pru'z lwa;q II ie-
11IPOWCU, przez urok wzoru odcho­
dzqce"o, zani/ca;qce"o. przez nawiq ­
zOllie do trodllcji d:iadk6w-mnertJ­
rów. zokochanllch we wnukaclI, 
Wilkow$ld jest tak ,vmPOlllcZ11.lI j 
real f.nlJe ,woje "Ule" dla 7-lalków 
I 70·lotk6w; dlo kaideao wieku? 

Szkoda IlIlko, ie awansując no 

Przewotńlk iot6w byl n.s prze· 
transpolt!.>wa..! linez Wislok_ Ale co 
pOtnieJl Marcowe bloto "pochlont:­
łaby" z pewnOllcią " IllOCI16d. Zre-­
ZYlltnowa.limy więc z promu. na 
konto wiszącej kl.dkl. Bloto było 
rekordowe, dO<.lru, ta choclai Jeden 
z miejscowych pocieszył nu ... - el'. 
to jeszcte nic takiqo, len k.wałek 
lZyoko pnl'jdzlec:I_. znacznie 'o­
r::ej jest prze::! iromadull rad., lam 
w swoich tnewlczkach nie miałby 
.ię pan co pokazywać. 

Kiedy w 1981 roku przy W1peł­
nloneJ po brze!" saU Domu Ludo~ 
we~o w Budach Ł.ńcucklch (do te· 
ro stopnia. te kilka os6b zemdlało) 
wystawiano wesele. slarym zakręc1~ 
ł. lIę łezka w oku .• młode pann,. 
nie mo'(łv sil' nadzlwlf. jak pł~knłe 
bylo, kiedy Ich mamy wydawaly siC 

KSL1VbFiI 

Qlol«JZ(.Lę miłlłiQCa. pokonaj przeclw· 
nika równi .. inre,l"entlle"o i oczek,­
wolle"o tO telewiz,i - Stefano 'l' rtou· 
"uuo. Nie lracqc "IIadzt.-l, .u 10 
Jlrz)/nll/m 1010wanlU l'reuguu ckzl'J 
mo IZOII'ę, dopowiem, ie ten znoko­
mitu krll1l1k dlllpolłu}e urokiem 
prowd:z,~go gawędziarzo, klÓ7')/ 
rzeczll 'rualle i po:orll ( ł' niewdzięcz­
"', ;ak omówlen/a przed 'pł'kIOkla­
mi teatro!numi, prlto(Warzo w pe,"q 
erudllcJi j lora1;1lm pronotll rozmo­
wę .z te ~e\lu.dzem.. HitowIelu krlllll· 
kom na ogół to lie Mdaje; wielu 1; 
lIich IIudzqc. nie LlIlko nie uUlI tea­
tru, ale oolit OO""o~za_ Ze .twukłel 

_ Ostatnie wesele w ludowym 
wydaniu - wspomina Józef Porębny 
- odbyło .Ię w UI2S r. Na .Iub­
nym kobiercu It.nęll wówczas: E· 
milla Bartnik I Ronlan BlelÓwka. 
Tak alę jakoł złotyło . .te PlJlna mlo. 
dll w nanym weJe1u n011 Imilt I 
nazwisko .wej poprzedniczki ,pr:r.ed 
40 lat. 

Pomysl wystawieni. wesel. zro­
ddł się LI starszych mleukańców 
wsi. namówllljmy młodych, dziew· 
częta I chłopcy wzięlJ się z za pa· 
lem do przepl.ywanla '1'61, szycIn 
slroj6w. rozpoczęły się próby ... 

Ale wCle!nleJ Ineba byU! we~ele 
"zebrał-", napluf I opracować. To 
zrobU wł.śnie Poręb"y, nadal jeden 
z najlepszych mU'l;ykant6w w oko­
licy. Bo trzeb. wledzleł-. te Budy 
t.ańcuckle są bardzo roziplewaną I 
rozmIłowanIl w mutyce w.I". Wy_ 
mienili tylko klik. nazwl.k: Rom.n 
Kr6l, Stefan KOItk. (prow.d1.1l chO· 
ry mieszane). Jan Kurek, To dosko­
nali odtwórcy I Interpret.torzy me· 
lodll ludowycr . Dumni III, te jeden 
z Ich .. krajanów" - Roman Kostka 
grll nawet w Fllh.rmonll Krakow­
skiej. 

Z budtJań,klch muzykant"'w stwo-. 
rzyć by motna nie jedl'lą , lecz ki lka 
kapel I zespolów tane<'tnych (0'1'· 
łdestrl . I w zalemoicl od svtuacJI 
I potrzeb to sle wlłl4nle robI. Repre­
zent.c,iną kapel. kieruje lut pon.d 
10 lat Józef Porębny, Mial 16 lat, kle-

u mat. 
"JAN blATEJKO" 

Wesele budz!ąńskle trwa n. sce· • .Jan Matejko" - blocrana w wy-
nIe ponad 3 lodzln)', Tak jak Inne piJach - opz'.cawaJ Jan Gintel. za· 
um011lwla n.m pozn.nle nlespoly· Intere.u}e nie tylko plastyków, ale 
kanych Już dziś ceremonII zwlą:ta· wszy.tklt'h mUołn1kÓ"W utuJd, 
nych z tli waln~ chwIIII w tyciu ZaSIldniczym zalolenlem autora 
czlowleka. A te do serca (mętc%Y1- nIe był. charakterystyka ani ocena 
oy) trafia się najczdciej przez to- samt'l twórczolcl malanll, lecz uka­
lądek. z duł:vm :talntere,owanlem 
• redzą nn. wld70wle. co się WÓWCZl'1 unie dziejów Jelo tycia J.ko czlo­
na wese1a"h Jadło. I dosze-dlem do wlt'ka I .rty. ty, który dth:kJ swej 
wnk,~ku. te nie rr>a co porównywać n tuce zyskał nlezwyklt' tn.czenie 
l talowof. D7:lś na u,coztę weselną w Ipołecl.cńltwle. Czytelników na 
bierze się np. pot)'czk~ na kupno... pewno z.lnleresuJII pollqdy pisUj­
krowy l gołcie prtez dwa dni ",AJII cy('h o Mate jce współczesnych mu 
za co jeść I pić do upadłero. Bo .. 00. ludzi. Stczególną wllrtoklll lej ks1ą :l: 

I I l i ki Jesl to. te m6wl oMalejce języ-
(l:ato~ł-" wesela m cny s ę na cZę - klem j('go lIsIów, orl1 wspomnień 
clej litrami wypiteto splrvtusu. listów I wypowledtl ludzi Jemu 

M.teuszowa z budzlaillklego we· wsp6lc1.e.nych. Pozwala nam to ob­
tela t.k prezentuje jadłospis wesel~ cowaf bezpołredr"llo z atmosferą, 0-
ny: .. jak zwykle na weselu (będ:tlel byczajaml I aoosobem wyra".nia 
kapusia, ziemniaki z rosołem, slotIka lic: tych. wśrÓ(\ któryc.h t yl Jeden 'ł 
kasza I Iyr dzidkawy z chlebem". nalw'~"knvch twór('Ów n.rodowych. 

Wódki było na weselu niewiele, K.laika ulatwla nam równie! zro-
za to plwa nie bra1towało. zumler"lle rawn.,ch kolei dziejów ty-

Wesele budziańskle jest nie tylko ci. t sztuki MatejkI. 
dokumentem , posiada równ ld duf.4 alo,rafla jest bolato Ilustrowana 
wymowę społeczną· Posłuchajmy dzlelaml M.lejkl, 
dl. lo,u Mateus:ta z toną: I J.n GIntel - Wydawnictwo Llterae-

_ Słuchaj Mateun. to be<ltle ma· kle. Krak6w 19Q '1', ct!na 9lI al. 
lo tych stolików. Trza przecie! dwa I 
stoły dla lepłZych lokI. Jak Je ty KIEDY blOKZE SIĘ COFA 
myłllsz - przecie:!: chyba I rzoń{'a 
(r1.1ldca) przyjdzie do nas.._ t'ZOtk~ 

(CIU dalsl1 na I lr. G) 

Autorem tej palJonujll~j powieś· 
d, kt6ra w 1M3 t odznańzona zosta­

J la Prl..J Goncourt Jest Armand La-

noux, laureat kilku n.,rOd lIterac. 
kich. W swoim dombku pls.rskim 
mi parę powldcl. Ilere, csejów, m. 
In. iloiny "FlzjolOila P.ry.t ... or.t 
dwa zbiorki poeaJI. Jeden pt. "Col­
porteur" uz:nk.l n.gro<lę Im. ApoUl· 
nalre'a w 11159 '1'. 
Powidć .,1<iedy mone się cofa". 

chat stanowi zamknlc:tą całoŚĆ Jest 
kontynu.cj-. cykla prozy reneksyJ· 
nej połwl(Conej problemowi wojny 
I Jej odbiciom powojennej elzy.ten· 
cjl człowieka. 

Kanadyjczyk, uczeltnlk najwięk­
szego lądowania. j.kle zn. historia 
wojen (InwnJa aliantów w Nor· 
m.ndU w czerwcu 1944 r.) po la­
lach przy jeMta do Francji z nllne­
czonl! swojego przyjlIciela. kl6ry 
zllnąl w czasie Inwazji. 

Czytelnik wrat z. bohaterem one· 
tywa dr.matyune godziny w po-­
chmurny normandzki dzień, który 
tak wiele decydował o los.ch ost.t­
niej wojny. 

Obrazy ~wazjl autor przeplata 
łwietyml .tenl.ml - reneksjaml 
dnia dzisie el'o. CI)' ta nletwykla 
konfrontacja ultol wewnętrzn., nie­
pokój bylełlO toln'eru.. ay "wol"a 
nigdy sle nIe końay dl. ty{'h. któ. 
'I'lY brali w nIeJ udtJ.ł" - oto pro­
b'cmy. ktllre .utor nletwyk'e Itlębo­
ko rozwata w swolej powieki, za­
sJulwiącel na Izczególną uwage 
c:r;vleln1ków. 

Arm.n>t Lanou~ Clytelnllr. 19M r . 
cena 24 u.. 

z:uzl~k~~~t:r;o~!e % ;'~;:'Ie"~~ę I~~~h~~ 
jut kOll.ekUM!ntnie od Io.t. •• 

p , S. 

Splker_areb·olo. Patb .. baWU .. at 
w u .... ntk. ~OlI,' .. ł a h;c • r01b.a ' l l~c~ 

... obOO" Jlkl Id d1~' dllłlaJ ........ y, 
Splk • • -u.hcolo ••• ObU lo • wa.lękltP>, 

więc "III wybaClam, ..-n,. I kę d WIUI..,l oWII. 
...-\. w,.b.u ... , .. atom I .. , toI l .wl~1 Klo-
lyca .. ,.Cb po ... ,.IÓw lO.d . w .... ... ., .. , ...... 
n6 .. w IObot .. l. p",.pOlud .. I •• Nie wy­
.... cum'. bo mam, dalKl, iltlI •• po la­
k,.j aapOwled .. 1 ... aynaJ .... Itt • .,dl" 

I ~ow" "'M • ....... 1'101 ..,b" t,lk .. lIPO' 
..,baml u.llul. W)'ilręclt lit od. uJlM,. 
P' • .,.",m Ottllo.l~ ..,11<>'" lak nCallo.l. 
Upelo.lo .. , 'UI . a :: .. , p""1nacaon, był ,.._aJ. ku pO",pftbocm" I'OIIluło.lc o. ltI 

d,.Hyp~lo., p.ac,.. a Ul p ronę lo.l t , ut.\1 
p .. lIlI .. o .... ,I- I.I .... b,Ji o.Jtlbyl p nKI. 
II cbOdal. _ 



Str .• 

Melodie zza wody 
(CI", dalII)' le Itr , 3) 

bl. będlie raJem I tornalem sle­
chlał. Zabierze sle [ p6jd:t!e do dom. 

- Ta niech Idz.le, Ja to da niego ni 
v- co <lle p6Jd,-

6lubUa bl~ne,o . lecz: bliskiego swe 
mil serC8 MIchala. 

RYSZARD BILSKt 

P. S. Od dwóch bodaU.e lat nama· 
wlam killNwnlka W,działu Kultutv 
Prez. PRN w t.aAeuele Jana Wcala. 

_M drugI brzeg WiłloM pruszlłfmv po wilzqceJ k1adce. 

Pólniej podcn. nieobecności tan,. 
Mateusz przechwala się .,sladom -
,ok10m weselnym: 

- ... moja nie wie. a Ja namawiał 
Mlchału Maryną, teby nańe)' nie 
prosiU .. I ch~ kanonika prosiły. to 
on ta bea n:ońe,. nie przyjdzie. 

Na to Jeden z gości odpowiada: a 
takle dobne zrobili Ja na tego 
nońce pozierać nie mog~. Wolałbym 
psa wklekłelo widzieć jak jego. 

I na nic zdały ,Ię starania Mate­
uszowej. która z my614 o r~dc1 I 
księdzu kazała :.ładować dobry 0-
biad, a speejalnie zamówionej ku­
charce dostarczyła 3 kury, śmJetanę 
l mlSło. TOld k iedy dowiedliala ,Ję. 
te oczekiwani goście nJe przyjdą. u­
tyla sobie na nich nie osttzędzaJąc 
co pikantniejszych sl6w. 

Dzili małień,twa dobierają się S8_ 
me. Dawniej rodzice decydowali 
Zaślepiona w bogatym Wieku Mate: 
IISZ0wa lak namawiala córkę: Słu­
chaj mnie. jak pójdziesz za Wieka 
to cię wszystkie dziady b~dą na rę~ 
kach nosl~ I będziesz panią na cale 
Budy .. Wlcek. choć gadają. te pisać 
nie umIe I wójtem na Budach osta­
nJe. 

Na nic się jednak zdały namawia_ 
nia i mocne argumenty. Maryna po_ 

Podłumowano wyniki 
lcon4(urau - płebiacytu 

-BUżoj lo ątAl Ws~6/n.sul' 
POd"UI po.J~d" .. la WoJewHdch,o 

lto...UIt.. u.,."I ... ,,)'.oe,o Fe,I.IW •• 1I 
Ku.III •• o:,o ... "IĄaI<..... ZawooO"YCJl 
1I0kO ...... o _"\PDeIO pod.umo ...... I. 
pn\l bl.~u w blu. OUkatb IWlllttllOwytb, 
lIotlllurau·pleblllc )' lll .. rnUej kll,,:I.l< 
"'spC.lu"_eJ". Ullo.oo .. e;lo P"" redall­
CJę "Olo.u ł'ra~y". 

J3k w)'nlk •• n"du'.nYCb do WKZZ 
m"tll i., ..... ! I~h oce .,y, , ull:!_," , ,..j~' 
Zarllłt d Ok'eIOW)' Zw. ZaW. Ml'ta.ow_ 
cc'w, II mkJlICe uj~11 butnie)', a III ehe_ 
mley. 

• • 
• bm. w hall .po.lo,,-ej w MI.leu od­

b)' .. "f '''.lIalll, ..... a na P''''' Z.nlllcl 
Okrc,u Zw. Z.W. Metalow"ów I 1I • • e 
Z.I<.o."ow", ml.Js~nw8,l l\SK, uroee)"Uołc 
sako,lczcala kookutlu .. 811ieJ .I!'tt kl 
w.p<'lIt1.tlueJ" w p •• eówil.cII pOd. lcll)i:h 
te ... " ... llI.akowL 

I mle~.u saJel' WSK Mlel«. Il WSK 
D~blca a 10"1 S.noell. Fabr)'ka ~,,\Obu· 
I (iW. Ko: eJ n. mleJlca nJeły WSK RUI· 
•• 6 ... I T.rllob .. ełll. Vahryk. ObOl"I.­
rek. Poole.:., lI.oe,. ~.tołd nnJ leptl iIIbIlo· 
Hk.n. I ... )'.6tDlljIllCY lit w prop.,o· 
...... ", kOnkU"u .kly'" o l rayr.,all n.l ro­
d, Odb)'łO si~ .6wnlct 10.owI .. I" na· 
,r6d n:ee.:owyeh dl!l. UCUMnlk6w pielII . 
"y tli • ml~leddeJ WSK. W c.tkl .rlY-
1It)'~:tD!J " ·,..""pll ~ nowym p.OJ\T"me", 
arly.l )'nnym ZtłPót Plelnl I Tall~a 
"fleu~.v l ... c)·" u~~tu'owa")'m .. TobIe 
OJCI)'SOO. ".n. "leJ6 _ ""'211 mY'1 -
Qana. p .. c .... 

fl\Anakl) 

Zdjęcie: R. 8ILSKI 

by ;1 okazJI T,..hłclecia Pań.tw. Pol­
IkleJII:o, a rok blehcy len ku lemu 
Qele,ólnA OkU.JA, zOrJII:aaieowal pne_ 
Jll:lAd wesel łańcuckich. Pochłoniet)' 
bez renty budOWA POwlatoweJII:O domu 
kultur,. bO;lr"d.IIoI" rO:Ucla da rec. .... N .. 
podołam - m6"(1. Ale preeclet \'l$Qst 
kfel(o Dle mUł! DaD robić sam. Opróce 
okujl Jest taktu I polneba 1:0nanl1:0-
wanla pr1:e.rIAdu, DOniewał zesPOły. 
które od UBSU do CZQU nie wYltap!a 
na KIlOle, Dtzeltają lItnieć I sle roz~ 
padajA. CR. B.l 

J~::/(;" SJ~ 
6ćOW~ . ' 
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Zdarzf}zia 
tygodnia 

II bm. w Te.une Im. w. Slemu&ko­
weJ w R~s~wl e odO)'I. się p'e,nle •• 
""",UwianeJ Ju l n. te~ .. 'e woJewód!_ 
1_ plę"lo&ll\owe' komedII Molle •• 1)1. 
"Don ,TUIn". Pr2yoomln. my, t e "Don 
JUln." wyret)''łerow''1 E.\wl •• Tt'rska. 
op •• "ow.nle mu'y"zn" F"r.nel .... k~ S.r­
tu .... K<l!nOat.t!. JU leao Slym.ńskloe,D. 

• 
st bm. w Mar.oweJ, 00.... L. lleu! 

(klub IIlwlarnla eSI o,wlrlO WYI1&W4 
mal .. .,w. I rysunIlu , •• nduka Fr,,~ 
k., artyaty pl."ylla. mleull.Jłlcelo w 
kraemlenJey w pow. ta.ń"uclllm. 

w nledd.lę o ,odz. 17.JO Biuro Wy­
It.aW Artystyanyen unIIdn ' Ipeallanl. 
I .utorem WY II.wl.ny"h O1"ac, ni "'tor" 
a.apr.sz. ulnlere.owany"n • 

• • • 
W Zwlernlllu. pON. Dęblc., czynna by­

Ii w)'$ ....... m.la r .... w. , •. alll.. ne­
uowłlll.go Ok.ęgu ZPAł>. 11 bm. n. 
w~l.wl" odbyl • ..tę dy.IIU,jIo. na IItO'1II 
pn:yby,l pllst)'C)' A. J.kubOwlez. Fr. 
Frłlc-.ell, C. Kotow in or.t Kierownik 
Wydz. Kullut)' ptel. PRN J. M.:lou. 
WylIaula ona, t. m:enk.ńey WSI t)'wo 
Inte resujIII ale pl ..... )'II~. Podl:taS Imp"EY 
przebywaj.cy n. R-.euowoa""yttl!e fU_ 
mowC")' e WylwOrpl .,.Umow Oswlato­
Wy"h ,. t.odEl n.llrc~all fUm o upo­
WPIIehnłaDlu .. Ilukl. 

zon A BILUTOWA _ uk,ł!'ton Zonqdu Okr,gu ZNP tD RzltllotDk. 
Hill. J. SIENKIEWICZ 

• • • 

"Rzeszowszczyzna W pro'de XX-lecia" 
- poradnik bibliograficzny WiMB? 

w "1~z1e:o::. 211 bm. W Domu Sztuk! 
w Rnuowll: na wyll.wle ..tra~11<1 e •• błI· 
t y smon.lI,klej I tletby Józell za­
tn.y'a odbyI siC 20t,.nl~ow.ny przez 
eWA por.nek muzy"'l pn:ak laj. PIGlUm 
"""pelnUy Utwory k.m ... ln. JI". Kle­
"zyń.kle,o. Ad.ma J ar1ęMklup I An­
d.M!. Roha~zew,lo.Iego. 

Wojew6d1k. I MI_!Ik. Bibliotek. p~ 
bll",n. w 11"".,..,....1. wyd.ta ...... tnlo 
op •• eow.n~ 1)r ... z p.ulln, p.slewllil. 
biblioIratlę PI ... Rl<lnowa:".yzn. W pro-
zie .... 1.e1 ... . Wyd.wnlclwo ma char.liI­
tel' oo'.dDlk' blbllOlt.llcVlelo I C>Pr ... 
cow.ny _t.1 e myłl~ O lJIeroklm lIrelu 
utyUeownlkow. InluuuJ_eyeh się p. Q­
b·.,m"ml wojcwOclztwa nehOwlleleltD. 
'f'nudnl. obejmuje utwory 1)I'outorskle. 

...,.d.nc w lll.eh 1Mł-lta. klóre • ClI-
1""=' lub w'ęlenych tr.,meolath ,.....1,,­
Z.ne &III e R.enownezyzD_. N. ~aloło! 
alel.d. l a .tę m . In. wykaz ""alOplsm 
w)'kouYlllnych w blbHocrltll, dzllły 
1r."'Iu,~ee 1)O'IIz"2ea;0In. tormy IIter.ckle 
II'" 1)OWlelel. opowl.d.nl'" esek, felle­
lony. n,,,,IO;lrulll I 1nPO",nl"nla Dr'" re­

W poprudnim DUlJ]erle "Wlllno­
Inu'u" pominięto nalowlłko autora 
reeeuJI (,,Pdb. IIryclD06d"l klml­
kil poeajl T a deuna Plekly. lej .11-
\.ore m Jut .hn Gr,..lel. Przepra­
..a", y. "POr1.±e. 

Su",,"'1 

Dwutygodnik poświęcony zwyczajom Sarmat6w 

Postrzyżyny 
CZYLI LIST OTWARTY 

SzaDowny Redaktorze "Cscy, cacy"1 
Aby uniknąć nieporozumień zastrzegam się 

uroczyści e; nie depc;zę starych ołtarzy, mam 
dzieje ojczyste. uwielbiam naszą bogatą trady­
cję i urocze legendy. Redaktor na pewno pamię­
ta historię z Ziemowitem. POIStrzyżyny na pew­
no były bardzo miłym zwyczajem, uroczyście 
obchodzonym u Słowian. Trudno mi się jednak 
pogodzić, gdy 1000 lat pótniej robi się ze mnie ... 
żeby to Ziemowita, Rowmiem. rok jubileuszo.­
wy nawiązywanie do tradycji to objaw cenny, 
a nawet chwalebny. Mam jednak. pewne wątpli­
wOści. 

W naszej szkole zaimprowizowano masowe 
postrzyżyny wszystkich słowiańskich głów. Tra­
d ycja! Smiem pponować. Potraktowano nas 
b~emanialnie, a więc o żadnej uroczystOŚCi 
jubileuszowej mowy być nie może. Lojalnie in­
formuję, te uniknąłem tej bezceremonialności 
dzi.ęki szybkiemu refleksowi 1 tudzież takim 
nogom. 

Ostatnio jeden mój s€1"deczny przyjaciel prze­
czytał w gazecie, że w J\JROISławii kUltu poważ­
nych mężczyzn, w biały dzionek na ulicy zaba­
wiało się koszt~m przechodniów o bujnych fry­
zurach, których wprawdzie nie skalpowano, ale 
wycinano im kępy włosów. Jak wykazało ślroz­
twa, nie była to niewinna zabawa chul~anów, 
a niezwykle godna uwagI . Inicjatywa Spółdziel­
ni Fryzjerów, która w ten sposób, chciała zmu­
sić opornych do korzystania z uspołecznionej 
U8ługi . 

SUlcunek jakim darzę moją szkołę nie pozwa­
la mi nawet pomyśleć. iż WSpOmniane postrzy­
żyny odbyły się na zl~nie Rzeszowskiej Spół­
dzielni Fryzjerów. Sądzę. że skorzystano raczej 
z doświadczeń rodz~mego pOOwórka. 

Redaktor dobrze wie. te w "okresie walki z 

walką" w różnych ramach, waczylLśmy już z be­
retem - burżuazyjnym nakryciem 'głowy, ~ 
tern z wąskim spodniem, z szerokim, z długą i 
krótką marynarką, później z brodą oraz łysiną 

walczylismy i walczymy bezskutecznie. 
Prawdopodobnie też w ramach tej walki kilka 
lat temu w Krakowie grupa młodzieży tak się 
ubojowiła, że 'zabawiała się w domorosłych mis­
trzów 00 nożyczek. Zabawa skończyła się, gdy 
postrzyżono znanego i cenionego w tym mIeście 
profesora wyższej uczelni. No CÓŻ, zła to była 
zabawa. 

Redaktor już na pewno się domysla, że nie 
kruszę kopii ° zasadę, ale o metodę. 

Ostatnio w "Swiecle" w rubryce kobieta 
światowe przeczytałem, że w Londynie modne 
są. wło&y krótkie (u kobiet). Krótsze od fryzur 
większości młodzieńców. 

"J eś1i zaś ° nich idzie - cytuję - to jak po­
wiedział jeden mądry przyjaciel, nireh sobie no­
sz.ą wla;y nawet do ramion byle były czyste". 

5tary przyjaciel to nie głupi facet - a więc 
biada mu - 0\..0 nauka, kt6ra wynika z dZiejów 
narodu i jednostki. Dlat~o na znkończenie swo­
jego listu chciałbym zapytać Redaktora, czy to 
sprawiroliwe? 

Dziewczęta wlazły na całego w spodeń i tną 
włosy na chłopaka, a nikt nie uszczęśliwia Ic:h 
p~ruką. Pr06Zę się też nie zdziwić, ~dy podnie­
sie sit: krz.yk, iż w autobusie "Koło" w Rzeszo­
wie, jakiejś odf"minizowanej uczennicy niezna­
ny wyrostek obciąl nogawkę. 

NAUKA NIE IDZIE W LAS. 
Z sannac:kim pozdrowieniem ciao 

uezen z Rzenowa 
P. S. Rodzice też wybrzydzają na mojq slo­

wiańską fryzurę. Kiedy ci dorośli ZTozumiejq, 
że wszystko mija?! 
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